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Ze szczerą radością dzielimy się 

z naszymi czytelnikami wiadomo­

ścią, że stan zdrowia tow- Ignacego 
Daszyńskiego poprawi! się znacz­
nie; mamy nadzieję, że niedługo już 
zobaczymy Ign. Daszyńskiego znowu 

pośród nas przy warsztacie pracy.

sA M W k k J* % < > . n ii, n n

SADY DORAŹNE
Ogłoszone w Nr. 79 Dziennika Ustaw  

Rzeczypospolitej Polskiej z 4 września 
r. b. Rozporządzenie Rady M inistrów z 
2 września r. b,
o wprowadzeniu postępowania doraź­

nego
budzić musi poważne zastrzeżenia natu ­
ry  praw no .  społecznej i politycznej.

Zarządzenie powyższe upraszcza, — 
ściślej mówiąc — całkowicie prawie 
znosi — cały szereg formalności śled­
czych w stosunku do skomplikowanych 
przestępstw  kryminalnych jednocześnie 
zaś powiększa represje — w znakomi­
tej większości wypadków — do 

kary śmierci.
Przestępstw a, podlegające sądom do­

raźnym, przewidziane w  art. 31 Rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 19,111,28 r. to  przeważnie przestęp­
stwa

„z bronią w ręku",
wykonanie ich wymaga od sprawców tak 
zdecydowanej na wszelkie ew entualno­
ści woli, albo tak  nie liczącej się z ni- 
czem.... rozpaczy, iż zwiększona rep re­

sja nie może stanowić skutecznych ha­
mulców tej woli, nie może odstraszyć od 
przestępstw a.

I dlatego zarządzenie to  jest 
niecelowe.

I

wzmiankowane powyżej przestępstw a— 
na całym obszarze Rzeczypospolitej 
. szerzą się w sposób szczególnie niebez­
pieczny dla porządku i bezpieczeństwr 
publicznego"

Sądy doraźne w prowadzane były nie­
jednokrotnie u nas w poszczególnych 
województwach czy powiatach; po raz 
pierw szy —

w czasie pokojowym 
wprowadzone zostały na obszarze ca­
łego państwa.

Pobudki tak  szerokiego zarządzenia 
muszą mieć swe ustawowe uspraw iedli­
wienie — zgodnie z brzmieniem art. 1 
powołanego Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 19.111.28 r. w tern, iż Wacław Szumański.

R A D A  NACZELNA  
P . P. S.

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD
Rada Naczelna P. P. S. rozpoczęła 

sw e p race pod przewodnictwem  tow. 
W. Topinka wczoraj kilka m inut po je­
denastej. Po zatw ierdzeniu porządku 
dziennego wygłosili referaty  kolejno 
tow. tow. N. Barlicki, K. Pużak i M. 
Niedziałkowski.

W dyskusji przed południem zabrał 
głos tow. A. Strug. Po południu przem a­
wiali tow. tow. T. Arciszewski, Stążow- 
ski, A. Pragier, J. Stańczyk, J. Grzecz- 
nrrowski, J. Krzesławski, A. Szczer- 
kowski Z. Zaremba, D. Kłuszyńska, T. 
Reger, A. Hausner, St. Kopciński, J . Bu­
dzińska - Tylicka i inni.

Dziś —  dalszy ciąg obrad o godz. 10 
rano.

Delegacja Związku 
Pracowników Inst. Użyt. 

Publicznej
U WICEMINISTRA KORSAKA

W czoraj o godz. 3-ej po poł. przed­
staw iciele Związku Pracowników Ko­
munalnych i Inst. Użyt. Publicznej w o- 
sobach ttow. Kowalskiego, Haupy i Wy 
sockiego, odbyli konferencję z p. w ice­
ministrem Spraw Wewn. Korsakiem. 

Przedstawiciele Związku zreferowali
krytyczny stan gospodarczy

ogółu pracowników komunalnych i przed 
siębiorstw  miejskich na  terenie całego 
kraju. Zaznaczyli oni, iż szczególnie do­
tkliwie odczuli pracownicy

15% obniżkę plac.
Delegaci zwrócili specjalną uwagę na 

położenie m aterjalne pracowników miej 
skich w Warszawie, Łodzi, Krakowie, 
Toruniu, Bydgoszczy, Brześciu, Stanisła­
wowie i szeregu innych miast, oraz do ­
magali się od władz polecenia samorzą­
dom

aby przywróciły 15% dodatek.
P. Korsak w odpowiedzi oświadczył, 

że akcja na  terenie Warszawy, którą 
Ministerjum specjalnie się zainteresow a 
ło, będzie w swych wynikach dla reszty 

samorządów, na terenie Polski pewnego 
rodzaju drogowskazem.

Zwrócił jednak uwagę na poważne tru 
dności budżetowe, jak :e przeżywają 
wszystkie sam orządy w państwie.

Delegaci poruszyli pozatem  cały  sze­
reg spraw natury  lokalnej, m. in. spra­
wę Stowarzyszenia ośw.-kult. „Książka" 
przy oddziale Związku tram w ajarzy w 
Łodzi, oraz spraw ę niepraw nie zabrane 
go m ajątku oddziału Związku w Stani 
sławowe, P. w ice-m inister przyrzek  
wszystkie te  sprawy w przyśpieszoneti 
tempie załatwić.

Równocześnie na zapytanie naszyci 
delegatów wyznaczył konferencje

Komisji Porozumiewawczej Związków 
pracowników miejskich Warszawy na 

dzień 8 b. m. o godz. lej w poł.

A R E S Z T O W A N IE
MORDERCY HOŁÓWKI?

„Wieczór W arszawski" donosi, że 
w Borysławiu policja aresztow ała 
studenta Ukraińca, dezertera z woj­
ska polskiego, co do którego istnie­
ją poszlaki, że brał udział w zama­
chu na Hołówkę-

Przy aresztowanym znaleziono re­
wolwer i naboje.



A R E SZ T O W A N IE  W  RYDZE i
DWÓCH UKRAIŃCÓW

W  porcie ryskim, na  sta tku n o rw e­
skim ,,Tela Vornia" a resztow ani zostali 
dwaj młodzi ludzie, k tórzy  legitymowali 
się falszywemi paszportam i, wystawio- 
nemi na imię Piotra P iątkow skiego i Ja­
na Jabłonowskiego.

Aresz tow an i oświadczyli, że wsiedli 
na ok rę t  przez pom yłkę. Celem ich po ­
dróży miała być nie Ł o tw a a Argenty­
na.

A resztow ani zeznali, że są: P iątkow ­
ski— b. s tudentem  filozofji na un iw ersy­
tecie lwowskim a Jabłonow ski b, słu­
chaczem lwowskiej politechniki. Obaj 
są Ukraińcami, P oczą tkow o istniało po­
dejrzenie, że to m ordercy  Hołówki, 
jednak okaza ło  się, że aresztow ani nie 
mają nic wspólnego z m orders tw em  tru- 
skawieckiem, na co wskazuje przede- 
wszystk iem fakt, iż znajdują się na  o- 
k ręc ie  już od 10 dni.

NIEW CZESNA RADOŚĆ
, ,Kurjer C zerw ony" donosi, iż w o k rę ­

gu łódzkim spadła  ilość p ro tes tów  w e ­
kslowych o 6 tysięcy weksli.

Niema najmniejszego powodu do r a ­
dości. S padek  p ro tes tów  w ekslowych 
jest poprostu  rezu lta tem  zmniejszonego 
obrotu wekslowego. S tąd  zmniejszona 
ilość p ro testów .

Nadużycia p r z y  pobieraniu 
zasiłków z  Z .  U .  P .  U.

Zakład ubezpieczeń pracowników 
umysłowych przeprowadził w mie­
siącu sierpniu pierwszą rewizję u- 
prawnień pobierających zasiłki bez­
robotnych.

Na 700 skontrolowanych wypad­
ków — skonstatowano 30 wypad­
ków nadużyć, przyczem kilka spraw 
skierowano do prokuratora.

P. Moraczewski-. mila się z prawda
Nie dla prowadzenia dyskusji z p. j 

Moraczewskim zabieram głos na ła­
mach „Robotnika1*. Dawno przestał 
on dla mnie istnieć, jako przeciwnik 
polityczny. Rozumiem doskonale, że 
p. Mera szewskiego Piłsudski użył 
do rozbijania Partji, i teraz go uży­
wa do rozbijania niezależnych Zwiąż 
ków Zawodowych w Polsce. Prow a­
dzenie dyskusji z nim jest bezcelo­
we, albowiem jego działalność nie 
wypływa z ideologicznych przęsła - 
nek ,lecz z „rozkazu komendanta". 

„Więc wygłupia się przy każdej spo- i 
sobności.

Oto w numerze 10 „Frontu Ro- i 
botniczego** p. Moraczewski napisał ; 
artykuł p. t. „Zmierzch politycznych 
partji socjalistycznych**■ Do niedaw­
na razem z Jaworowskim tworzyli i 
„prawdziwą P- P. S." pod nazwą i 
„Dawnej Frakcji Rewolucyjnej". 
Dziś pan Moraczewski widzi 
„zmierzch" Socjalizmu; dlatego, że 
w jfego właśnie zaściankowo - szla­
checkiej umysłowości nastąpił 
zmierzch, to sądzi, że ponieważ on 
zdradził Socjalizm, a więc Socjalizm 
i partje socjalistyczną idą ku „zmierz 
chowi".

W  jednym z podtytułów swojego 
elaboratu p. n. „reforma rolna** za­
rzuca P. P. S., że w Sejmie w roku 

| 1925 głosowaliśmy za kompromiso­
wą ustawą o wykonaniu reformy' 
rolnej i powiada dalej, że ustaw a ta

i kompromis doszły do skutku pod 
mojem kierownictwem. Przyznaję 
się do tego z całą otwartością i 
twierdzę, że cała Partja uczyniła 
bardzo debrze, że w ustawie tej ob­
stawiła w należyty sposób upraw ­
nienia do ziemi tym nabywcom, k tó­
rzy społecznie są warstwą najbie­
dniejszą na wsi i w ogromnej w ię­
kszości należą do Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych Rzecz­
pospolitej Polskiej. Partja stała na 
stanowisku uwzględnienia postula­
tów zawodowej organizacji fornal!- 
Że ustawa ta nie była złą — świad­
czy fakt, że przyjaciel p. Sławka p. 
Leon Kozłowski jedną z pierwszych 
swoich czynności ministerialnych 
przeprowadził w drodize okólnika 
rzeczywistą zmianę ustaw y uchw a­
lonej w grudniu 1925 r. Skąd Mora-
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czewski bierze, że ja „psy wieszam 
na ustawie o wykonaniu reformy 
rolnej — wprost pojąć nie mogę, bo 
bardzo niedawno skonfiskowano mój 
artykuł przeciwko ministrowi Koz­
łowskiemu i niszczeniu obowiązu­
jącej ustawy o wykonaniu, reformy 
rolnej. Prawda, Z. P. P. S. w poprze 
dnirn Sejmie wniósł nowelę do obo­
wiązującej ustawy, która była nie­
zbędną dzięki kilkuletniem u do­
świadczeniu, w pewnych rzeczach 
należało ustaw ę znowelizować, a ra­
czej skrępować „sanację", żeby zbyt 
hojnie nie obdarowywała obszarni­
ków przywilejami. Moraczewski jest 
słynny z tego, że łatwo... mija się z 
prawdą. Najlepszym przykładem  jest 
tego rodzaju fakt, że powiada, 2 
Stronnictwo Chłopskie przy uchw a­
laniu ustaw y o reformie rolnej mia­
ło swój własny projekt, a przecież 
powszechnie wiadomo jest, że w te­
dy nie było jeszcze żadnego Stron­
nictwa Chłopskiego. Ot tak — sią­
dzie sobie stetryczały szlachciura i 
wypisuje różne bzdurałki dla swo­
ich przyjaciół i sądzi, że to ma być 
i mądre i prawdziwe.

Na inne momenty nie odpowia­
dam, bo wprost mam obrzydzenie 
do dyskusji z ludźmi, którzy rozbija­
ją ruch zawodowy i w ten  sposón 
wzmacniają i rozwydrzają kapitali­
stów i obszarników.

Jan Kwapióski.

Dr. mi. UERMUt OWI CZ
SEK SUO LO G

C h orob y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s fe r y  p łc io w e j . 157

SZKOLNA 8. P rz y jm u je  1 0 2  1 5  — 7

D r . Z. F A J N C Y N
LESZN O  36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­
liz y  k rw i. P rzy jm u je  9 r. — 9 w . 795

Unja celna
ORZECZENIE

Trybunał haski 8 głosami prze­
ciwko 7 głosom wydał orzeczenie, 
że unja celna

nie jest zgedna 
: z postanowieniami pretokułu z r.
I 1922 i 7 głosami, że unja nie jest 

zgodna z art. 88 traktatu w St. Ger­
main,

Ponadto 6 członków _ trybunału, 
wśród których znalazł się przedsta­
wiciel Polski, złożyło wspólną de­
klarację, że projektow ana unja celna

jest niezgodna z traktatami
MIĘDZYNARODOWEGO
posiada charakter grożący 

niepodległości
ekonomicznej Austrji, a tern samem 
zagrażający niepodległości tego pań­
stwa. Ponadto ogłoszono opinję 
mniejszości sędziów w liczbie 7, k tó ­
rzy podpisali opinję, że unja celna 
jest

zgodna
zarówno z art. 88 trak tatu  w St. 
Germain jak i z protokułem z roku 
1922.

TRYBUNAŁU
Opinja większości wychodziła >> 

założenia, że Austrja jest zbyt 
czułym punktem 

w porządku europejskim i że 
egzystencja jest podstawowym 
runkiem pokojowego porządku 
litycznego w Europie.

A ustrja nie może narażać w ża­
den sposób swojej niepodległości na 
szwank, ani też zawierać umów, 
któreby tę niepodległość kwestjonu- 
wały-

jer
wa-
po-

31Dr. Jnn A ł u p i n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby  

w en ery czn e . A n a lizy  krw i. p łc io w e , sk firne,
Joentgenoterapja. Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz

Ostatnie wiadomości
DEPESZE

KONSERWATYŚCI W  ANGLJI DOMA  
G A JĄ  SIĘ WYBORÓW.

D zienniki k o nserw atyw ne p row adzą 
ostrą  kam panję za natychm iastow em  
rozpisaniem wyborów do Izby Gmin.

TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJ0WE

K u p u j c i e  t y l k o

Prawdziwe tylko z nazwa, MAG6I i krzyżem w 
gwiefdzie w żółto-czerwonem opakowamu^

Zgodnie z poprzedn iem i w ynurzeniam i 
B aldw ina k o la  k onserw atyw ne dom a­
gają się odwołania się  do kraju n a ty ch ­
m iast po  p rzep row adzen iu  zrów now ażę 
nia budżetu . G łow nem  hasłem  w ybór- 
czem  konserw atystów  m a być sp raw a 
p ro tekc jon istycznej ta ry fy  celnej.

O gólnie przypuszczają , że rząd  k o a li­
cyjny będzie egzystow ał '• tygodnie i po  

uchw alen iu  przez Izbę now ych p o d a t­
ków  i w niosków  oszczędnościow ych u- 
stąp i w  połow ie październ ika .

ARESZTOWANIE
DYREKTORA BANKU

W  K ielcach aresz tow any  został dy­
re k to r  B anku K redytow ego, Chaim 
W e ir  rys, pod zarzu tem  przyw łaszczen ia 
depozytu  w sumie 3000 dolarów .

ZA KRZYWDY WYRZĄDZONE —  POD 
SĄD.

Kom isja w yłoniona przez hiszpańskie 
zgrom adzenie narodow e, k tó ra  b ad a  od 
pow iedzialność m ężów  stanu  za k rzy w ­
dy w yrządzone Hiszpanji postanow iła 
w ytoczyć ex kró low i A lfonsow i zaoczny  
proces.

NAPRĘŻONA SYTUACJA W  PERU.

„T im es" donosi z Limy, że sy tuacja  w 
k ra ju  s ta ła  się ponow nie naprężoną. 
R ząd  p rzedsięw ziął nadzw yczajne środ ­
ki ostrożności. 7-my pu łk  p iecho ty  o- 
raz  gw ardja rep u b lik ań sk a  zosta ły  ro z­
brojone a 5-ty pu łk  p iecho ty  w ysłany  na 
m anew ry, zda ła  od stolicy. Ruch rew o ­
lucyjny ogarnia coraz to  szersze  koła. 
R ew olucjoniści p ragną oddania ste ru  
rządów  b. p rezyden tow i generałow i B e­
navides. K rążą pogłoski, że jun ta rzą- 
di wa jest w obec pow agi sytuacji zdecy 
dow ana na ustąp ien ie.

NA FRONCIE 
TEATRALNYM

D zień w czorajszy nie przyn iósł żad ­
nych zm ian w  sy tuacji te a tra ln e j. K on­
flikt trw a —  te a try  są nieczynne,

Na prow incji, w edług  otrzym anych  
w iadom ości, rów nież nie zaszły żadne 
zm iany,

W e Lw ow ie lansow ana jest k a n d y d a ­
tu ra  sanacyjnego  p o s ła  lite ra ta , W ilam a 
H orzycy, k tó reg o  lw ow skie B. B. rade 
w idzieć n a  stanow isku  d y rek to ra  lw ow ­
skiego te a tru .

W  K atowicach p row adzone  są rozm o 
wy, k tó re  p raw dopodobn ie  dop row adzą  
do pom yślnego rozw iązan ia  konflik tu .

A k to rzy  m iejscy  w  sto licy  p o s tan o w i­
li czekać  do 10 b. m. Je ż e li do tego  dnia 
n ie  zostan ie  konflik t zlikw idow any u tw o  
rzą  zrzeszen ie , k tó re  g rać będzie  w  w y ­
najęte j sali.

W czoraj u ruchom ione zo s ta ło  „M or­
sk ie  O ko" z przejściow ym  program em  
artystycznym , po łączonym  z kinem .

PIERW SZEŃSTW O
dla żywicieli rodzin
K om unikują nam , że M inisterjum  P ra ­

cy ro zes ła ło  okó ln ik  do w szystk ich  U- 
rzęd ó w  P o śred n ic tw a P racy , aby p rzy  
obsadzan iu  w olnych p o sad  k ie row ano  
p rzed ew szy stk iem  żyw icieli rodzin , a 
zw łaszcza tych, k tó rzy  k o rzy sta ją  z u s­
taw ow ych  zapom óg.

P o n ad to  po lecono  w szystk im  u rz ę ­
dom w ojew ódzkim , aby w płynęli na p r a ­
codaw ców , by  p ie rw szeń stw o  p rzy  anga­
żow aniu  do p rac y  udzie la li tak im  w łaś­
n ie  p racow nikom  i robotn ikom .

LOSY DYKTATORA
PLANY P- WALDEMARASA
C zyteln icy  nasi w iedzą, że Sąd w o­

jenny  w  K ow nie uniewinni! b. d y k ta to ra  
L itw y p. W aldem arasa od za rzu tu , jako  
by p rzygo tow yw ał on

zbrojne pow stanie

celem  ponow nego uchw ycen ia  w ładzy  w  
swoje ręce . A le n a  L itw ie panuje stan  
wojenny. P. W aldem aras zaś m a już za 
sobą

administracyjne zesłanie

do jednej z m iejscow ości na g łuchej p ro  
wnicji. O tóż te ra z  R ząd  w yraz ił pogląd, 
że wyrok —  sw oją d rogą a zesłan ie  ̂
sw oją drogą. S ąd  un iew inn ił?  p ięk n .e ; 
w obec tego  nie będz ie  rozstrze lan ia , za  
to  w raca j p an  na zesłan ie , dopók i trw a  
s ta n  w ojenny; a stan wojenny trw a w  R e 
publice L itew skiej szczęśliw ie od sty ­
cznie 1919 roku.

P. W aldem aras odw ołał się do p rez y ­
den ta  państw a, Sm etony. O czekuje na 
decyzję. P rzysięga się w obec p rz e d s ta ­
w icieli p rasy  zagranicznej, że nigdy już 
w ięcej nie pow róci do żadnego R ządu.

P rędko , b a rd zo  p ręd k o  płynie dzisiaj 
fala w ypadków !..

Strzały w Barcelonie
3 t r u PY —  5 RANNYCH

B a r ce lo n a  5 września (PAT). Pod­
czas strzelaniny, jaka wywiązała się 
wczoraj po południu na ulicach B ar­
celony, 3 osoby utraciły  życie, 5 jest 
ciężko rannych, 16 uczestników za­
mieszek aresztowanych przez poli­
cję, korzystając z zamieszania, zbie­
gło.

D W A J WYCHOWAWCY 
MŁODEGO POKOLENIA ROBOTNICZEGO

TOMASZ ARCISZEWSKI I JANUSZ KORCZAK
M oże w  żadnym  k ra ju  nie ceni się tak  

m ało  dobrego pedagoga, jak  u nas w 
Polsce. D ziecko  się uczy, k sz ta łc i, ro z ­
w ija fizycznie i um ysłow o, O ku ltu rze  
ducha m ało  się  m yśli i mówi. Dom 
postaw iony  „na stop ie religinej daje 
dziecku  k u ltu rę  w yznan iow ą pod p o ­
sta c ią  pew nej ilości po jęć  m niej lub 
w ięcej fałszyw ych („Bozia się za  to  
gniew a! O! w idzisz, już się chm urzy! 
będzie  deszcz! J a k  będziesz  ta k i zły, to  
cię P an  Bóg opuści" i t. p.), pew nej ilo ­
ści m odlitw  odm aw ianych b ez  zro zu ­
m ienia, pew nej ilości nabożeństw , gdzie 
dziecko  w  ścisku i tło k u  w ysłuchuje 
kazań , bynajm niej n ie  dla n iego  p rz e ­
znaczonych  i p rzyg ląda się m szy, k tó re j 
sensu n ie pojm uje i t. d. T o  w szystko  
n azy w a się u  nas w ychow aniem  m o ra l­
no - religijnem . M atk i, a n iek ied y  i oj­
cow ie czy tu ją w praw dzie  a r ty k u ły  w 
p ism ach  pedagogicznych, zasięgając rad  
i w skazów ek , p rzedew szystk iem  do ty ­
czących  fizycznej stro n y  o raz  zdrow ia

dziecka. Poglądy pedagogiczne n ie k ie ­
dy n aw e t czy tyw ane ch ę tn ie  i z u z n a ­
niem  dla au to ra  —  nie przyjm ują się 
w cale. Ogół, poza nielicznym i w y ją t­
kam i, jest najzupełniej obojętny dla ek s­
perym en tów  i w sk azań  w spółczesnej 
pedagogiki. O ile zaś w idzi dobre w y­
niki w ychow ania, zgodne z tem i now e- 
ml zasadam i —  pow iada: „T en  ch łopak  
i ta k  by łby  m oralny, ta k ą  w idać m a do ­
b rą  n a tu rę ! D ziew czynka? —  ta  zaw sze 
ła tw a  do p row adzen ia"! T o  też  bardzo  
tru d n o  jest p rzeszczep ić  na ten  grunt, 
bardziej, niż jałow y, jakąś now oczesną 
k u ltu rę  pedagogiczną, o p a r tą  n a  racjo- 
nałnem  badan iu  co  czas p ew ien  psych i­
k i dziecka, n a  uw zględnian iu  podłoży, 
tak ich  jak : system  p rew en cy jn y  zam iast 
do tychczasow ego  system u k a r  i nagród, 
p ra c a  indyw idualna z  uw zględnieniem  
za in te re so w ań  i uzdoln ień  poszczegól­
nych dzieci, sam orząd, m ożliw ie n a jsze ­
rzej postaw iony  i t. p. (Dziś bow iem  w 
w iększości szkół naszych marny sam o ­

rząd  ogran iczony  do: w yznaczan ia d y ­
żurów , p ro w ad zen ia  p rzez  uczniów  sk le ­
p iku  szkolnego  o raz  w yboru w ładz sa ­
m orządu). Inne pod łoża zredukow ano 
do higjeny i spo rtów  oraz pom ocy n a u ­
kow ych.

M am y w  Polsce dw uch działaczy , c a ł­
k iem  oddanych sprawie w ychow ania  
przyszłego pokolenia, bezw zględnie w  
duchu radyka lnych  hase ł i now ych p o ­
glądów  na w ychow anie, dw ie osob isto ­
ści- k tó re  tw o rzą  now e zręby  w ycho­
w ania. Je ś li m ów ię o dwóch ty lko  lu ­
dziach, to  n ie  -znaczy bynajm niej, by 
b ra k  było  w  Polsce pedagogów , o d d a­
nych sp raw ie  w ychow ania  i k sz ta łcen ia  
dzieci, ale d la tego , że działa lność ich 
za toczy ła  szerok ie  kręg i i s ta ła  się zn a­
ną w  całym  kraju , że w yrobiła  im im io­
na i sław ę, k tó ra b y  rozb rzm iew ała  po 
całym  św iecie , gdyby to  n ie  było... w  
Polsce. P o lska bow iem  sw oich p ed ag o ­
gów  nie zna i nie ceni, a zagran icą 
n ik t o  n ich  n igdy  nie słyszał. M am na 
myśli: posła  T om asza Arciszew skiego i 
d -ra  Ja n u sza  Korczaka.

T om asz A rciszew ski! N iezręcznie 
jest p isać o człow ieku, k tó rego  
się zna i sp o ty k a  często  z en ­
tuzjazm em  i zachw ytem . S łow a w tedy 

i brzm ią, jak  fałsz lub hym n pochw alny,

dyk tow any  jakąś uboczną  kon ieczno­
ścią. In te resem  w łasnym  czy sp o łecz­
nym : grupy, partji. Pom im o to, m uszę 
pisać o działa lności tego  m ęża, tak , jak 
pisze się o działa lnośc i uczonych, a r ty ­
stów , sportow ców  i t. d. P oczucie sp ra ­
w iedliw ości m i to  nakazu je. A w ięc: 
T om asz A rciszew ski, cz łonek  P. P. S.. 
bojow iec n ieu straszo n y  za czasów  c a ra ­
tu, M in ister P oczt i T elegrafów  w rz ą ­
dzie M oraczewskiego, w reszc ie  za łoży­
ciel Robotniczego Tow arzystw a Przyja­
ciół D zieci w niepodległej Polsce.

Z astanaw iano  się nad  ew olucją jego 
działalności. Od bojow ca —  do w y­
chow aw cy, od braunir.ga do budo 
w an ia  dom u dla sie ro t po  poległych 
bojow nikach  o w olność. „T o poku ta , 
ekspjacja", oow iadają ci, najm niej orjen- 
tu jący się nie w czuw ający  się ani w du ­
cha, an i w  p o trzeb y  epoki. By móc bu ­
dow ać, tw orzyć, hodow ać, należa ło  
w pierw  zburzyć, zniszczyć to  co  budo­
w ie tej na p rzeszkodz ie  sta ło , co  zaw a­
dzało, tru ło  i podkopyw ało ... I ta k  m y­
śla ł i czynił Arciszew ski, in stynk tem  i 
in tu icją p rzedziw ną w iedziony. W alił w 
gruzy s tru p ie sza le  form y m onarchizm u, 
bił w  e tykę  obłudy a za  pow rócone d ro ­
gą k o n fisk a t p ien iądze, u zb ra ja ł s z e re ­
gi co raz  to  now ych bojow ców  o w ol­
ność, now y ustró j, o raz  o d em o k ra ty cz­

ną, ludow ą P olskę. A  gdy w  zaw ierusze 
w ojny św iatow ej, O jczyzna zdoby ła  m oż­
ność sam odzielnego  rozw oju  i s ta n o ­
w ien ia o sobie —  p o se ł A rciszew ski 
zw rócił działa lność sw ą ku  stw orzen iu  
w arunków  bytu  i no rm alnego  rozw oju 
dzieciom  robo tn ików  i bezrobo tnych , by  
w ieść to  poko len ie, zrodzone w  nędzy, 
w yrosłe  w  głodzie i poniżeniu , ku  Ś w iet­
lanej P rzyszłości.

I o to  w 1919-ym roku u tw o ­
rzono Robotniczy W ydział W ycho­
wania D ziecka i O pieki nad Niem, k tó ­
ry  się p rze k sz ta łc a  w  r. 1926-ym n a  Ro­
botnicze Tow arzystw o Przyjaciół D zie­
ci zak reśla jąc  zarazem  swej dz ia ła lno ­
ści co raz  szersze  gran ice i obejm ując 
n ią k ra j cały. Dziś Towarzystwo p o s ia ­
da oko ło  30 oddziałów  w raz  z oddzia łem  
w C hicago (St. Zjedn.), k tó reg o  za łoży ­
cielem  był F ra n c isz ek  Kunicki. Ze sp ra ­
w ozdan ia  T -w a za la ta  1919 —  1928 
(p. t. „Społeczne W ychow anie D ziecka  
R obotniczego w  PoPlsce**) dow iadu je­
m y się, że w  la tach  1925 —  1926, n a ­
stępu je  w  działa lnośc i T o w arzy stw a 
p rzełom , k tó ry  u jaw n ia  się w zak ładan iu  
ognisk, m ających n a  ce lu  udzie lan ie  po ­
m ocy w  nauce  dzieciom , uczęszczającym  
do szkół, klubów , kolonij i półkolonij.

(D. c. n.).
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Piękne postulaty, a mniej 
piękne wnioski

Projekt zmiany Konstytucji
Po dłuższej przerwie, wywołanej p ra ­

wdopodobnie ferjami letniemi, znowu 
zaczynają napływać do Komisji Konsty­
tucyjnej Sejmu odpowiedzi na rozpisa­
ną  w swoim czasie ankietę w sprawie 
zmiany konstytucji.

Ostatnio nadeszła odpowiedź od do­
centa uniw ersytetu Jagiell., dr. Macieja 
Starzewskiego.

Prof. Starzewski oświadcza na w stę­
pie, że dzisiejsza teorja prawa politycz­
nego nie zna żadnego ustroju, który 
uważałaby za najlepszy i wzorowy. Zda­
niem prof. Starzewskiego, najlepszy jest 
ten ustrój, który najbardziej odpowiada 
obecnym warunkom życia i aktualnym 
dążeniom narodu.

O ustaw odaw stw ie komstytucyjnem 
powinien decydować nie teoretyk, lecz 
polityk. T eoretyk  może jednak stawiać 
organizacji państw a pew ne postulaty, 
które będą stanowić kryterjum wartości 
ustrojów.

Te postulaty, najbardziej ogólne, prof, 
Starzewski ujmuje w dwódh punktach:

1) ideał państwa praworządnego (po* 
Btulat prawniczy);

2) ideał ustroju mocnego rządu, zdol­
nego kierować, przeprowadzać swe de­
cyzje, a równocześnie związanego ze 
społeczeństwem (postulat techniczno- 
organizacyjny).

Wyjaśniając co należy rozumieć pod 
postulatem pierwszym, prof. Starzew­
ski zaznacza, że dla prawnika wszystko, 
co nie znajduje oparcia w prawie, jest 
światem chaosu i dlatego wszystko co 
pod firmą państwa się dzieje, musi le­
gitymować się prawem. Z tego płynie 
konsekwencja, że winien być rozbudo­
wany aparat kontroli, czuwający nad le ­
galnością aktów państwowych. Inaczej 
panuje nie władza państwowa, ale anar- 
cbja gwałtu i bezprawia.

Postulat drugi: utw orzenie rządu sil­
nego i opartego o społeczeństwo, jest 
zdaniem prof. Starzewskiego, trudniej­
szy do przeprow adzenia. A utor odpo- 
w .edzi odrzuca stanowczo pewne k rań ­
cowe formy ustrojowe, jak np. monar- 
chja autokratyczna, rządy ciał rep re ­
zentacyjnych, jak Konwent, Zgromadze­
nie Narodowe, Sejm Ustawodawczy, W y 
bierać u nas można tylko pomiędzy ty­
pam i ustrojów, opartych na zasadzie 
wieloorganowości. Cechy samodzielnoś­
ci kilku organów brakuje ustrojom ta­
kim, jak cezaryzm demokratyczny, u- 
strój faszystowski. Prof. Starzew ski 
zw raca uwagę, że te  ustroje zapewniają 
silę kierownictwa, ale trudno je wpro­
wadzić w żywy związek ze społeczeń­
stwem. Opierają się te ustroje na dwóch 
żywych siłach: wojsku i biurokracji.

Ten m ilitarno - biurokratyczny cha­
rak te r  sprzyja na dłuższą m etę tenden­
cjom do wyjałowienia i degenerowania 
organizmu państwowego. Aparat pozor­
nie silny nie ma prawdziwej odporno­
ści, staje się bezduszny, a przez to kru­
chy i anemiczny. Siły społeczne po­
zbawione legalnego upływu, duszone i 
niezadowolone dochodzą do prężności 
i zapalności, zdolnej wysadzić wszystko 
w powietrze.

Za jedynie pożądany dla Polski ustrój 
prof. Starzew ski uważa ustrój o  typie 
rzeczywistej wieloorganowości.

W  części drugiej prof. St. w ypow ia­
da się za wyborem  Prezydenta przez 
naród bezwzględną większością. Chciał­
by ponadto skreślić cały art. 58 o poli­
tycznej odpowiedzialności gabinetu,

Do Senatu proponuje nom inatów w 
części składu. Cenzus w iekowy dla 

aktywnego praw a w yborczego propo­
nuje podwyższyć do 25 lat. Przyznaje 
praw a wyborcze wojskowym w  służbie 
czynnej.

O kres prezydentury  ustala na lat 15.

U derzenie krw i do głow y, śc isk an ie  w  o- 
kolicy se rc a , b ra k  tchu , uczucie  s trach u , 
p rzeczu len ie  n e rw o w e, m igrena, n iepokó j i 
b ezsenność  m ogą b y ć  ła tw o  u su n ię te  p rz y  
używ aniu  n a tu ra ln e j w o d y  gorzkiej „Fran- 
ciszka-Józefa'1. Ż ądać  w  a p te k a c h  i  drog

Znanem jest zdanie Karola Mark- . 
sa, że naturalnej drogi rozwojowej 
ani przeskoczyć, ani usunąć dekre­
tem nie można, — bo kieruje się o- 
na własnemi prawami od woli ludz­
kiej niezależnemi. Faza przejściowa 
mięfltzy ijednym, a drugim ustrojem 
jest dla ludności w tym czasie ży­
jącej bardzo przykrą, pełną ofiar. Są 
to bóle porodowe, które można je­
dynie „skrócić i złagodzić11, jeżeli 
się rozpozna kierunek rozwojowy i 
jeżeli usunie się przeszkody, na tej 
drodze rozwojowej stawiane. Znaj­
dujemy się obecnie w takiej fazie 
przejściowej. Prywatny handel świa­
towy, prywatny światowy system 
pieniężny i kredytowy się załamał, a 
tem samem usunęła się podstawa, 
na której opartą  była budowa ustro­
ju kapitalistycznego. W szelkie wy­
siłki, które szły i idą w kierunku 
przedłużenia dotychczasowego u- 
stroju gospodarczego są bezskutecz­
ne i powodują tylko cierpienia dla 
obecnego pokolenia ludzkiego.

Twierdzą, że podtrzymanie dalsze 
między-państwowego prywatnego ow 
brotu towarowego i związanego z 
nim systemu pieniężnego i kredyto­
wego jest czynnością reakcyjną i 
przyczyna obecnego stanu katastro­
falnego. Ńic tedy nie pomogą mię­
dzynarodowe konferencje finansjery, 
mające na celu podtrzymanie dotych 
czasowego systemu. Lin,ja rozwoju 
społecznej gospodarki idzie w kie­
runku wymiany towarowej od Pań­
stwa do Państwa, a więc państwo­
wego monopolu handlowego, państ­
wowego ustroju pieniężnego i pań­
stwowego systemu kredytowego.

Państwowa wymiana towarów jest 
formą pokojową stosunków gospo­
darczych między państwami. Tym 
samem pogrzebany jest imperializm, 
i przeprowadzone zostaje rozbroje­
nie gospodarcze między Państwami. 
W  wyniku musi nastąpić rozbrojenie 
militarne.

M onopol handlow y państw ow y  
pociąga za sobą doniosłe konsek­
wencje gospodarcze przedewszyst- 
kiem wewnątrz państwa. Monopol 
nie pozwoli przemysłowcom wyrzu­
cać za granicę towary będące owo­
cem pracy ludzkiej, co dotąd działo 
się bezplanowo i często bez jakiego­
kolwiek równoważnika ze strony za 
granicy. Państwo wywiezie tylko

wówczas towary zagranicę, jeżeli 
w drodze wymiany otrzyma towary 
gospodarstwu krajowemu potrzebne 
W łaściciele krajowych w arsztatów 
pracy nie będą tedy wywłaszczeni, 
jak się dzieje w Rosji, lecz ograni­
czeni w rozporządzeniu towarami, 
wytwarzanemi w w arsztatach, sta­
nowiących własność prywatną; w ła ­
ściciele warsztatów dostarczą tow a­
rów dla rynku wewnętrznego oraz 
do państwowej instytucji centralnej, 
która się zajmie wywozem toward*/ 
wedle potrzeb kraju.

Przedsiębiorcę prywatnego rynek 
światowy nic nie będzie obchodził, 
i nie będzie on więcej bezpośrednio 
na rynku zagranicznym współzawod 
niczył z przedsiębiorstwami inny .b 
państw. W następstw ie tego faktu 
będzie państwo mogło ustanowić w e­
wnątrz kraju płace i czas pracy zu­
pełnie niezależnie od zagranicy, kie­
rując się jedynie główna zasadą, a- 
żeby wyprodukowane towary zosta­
ły zużytkowane, usuwając w ten 
sposób dysproporcję między p ro­
dukcją a kooisumeją. Państwo bę­
dzie tedy mogło dostosować płace 
do cen za towary, a czas prac- do 
postępu racjonalizacji. To ’ ,’zie 
drugie ograniczenie właścicieli pry­
watnych warsztatów pracy, bo w ce­
nie za towary będzie się mieścił o- 
bok kosztów produkcji tylko taki 
zysk, który zapewnia właścicielom 
dostateczny udział w spożyoiu wy­
tworzonych i przeznaczonych dla 
całej ludności produktów. Do tego 
nowego ustroju gospodarczego bę­
dzie dostosowany ustrój pieniężny i 
kredytowy. Pieniądz będzie państ­
wowy i będzie oznaczał jedynie a- 
sygmatę na pobranie towarów, a o- 
piewał będzie nie na ilość i gatunek 
towaru, lecz na cenę.

Wobec zam knięcia prywatnego 
w yw ozu  tow arów  pieniądz państwo­
wy nie będzie przedmiotem gry gieł 
dowej zagranicą i nie będzie mógł 
przez giełdziarzy być obniżanym w 
kursie. Giełdziarz nie znajdzie re- 
flektantów na obcy pieniądz państ­
wowy o zniżonym kursie, bo nie bę­
dzie istniał wywóz prywatny, a nad­
to taki pieniądz, który może się do­
stać zagranicę przez podróżującego 
będzie wykupywany wedle parytetu 
przez Bank Państwowy obcego kra­
ju. W  ten sposób  państw ow e in sty ­

tucje emisyjne będą zabezpieczone 
przed dewaluaqą, a miarodajną o- 
kolicznośoią dla ilości wydać się ma­
jących pieniędzy nie będzie wiel­
kość podkładu walutowego, krusz­
cowego, lecz będą nią potrzeby go­
spodarcze. Emisyjny Bank Państw o­
wy będzie udzielał prywatnym w ar­
sztatom  wszelkiego rodzaju k redy­
tów zupełnie niezależnie od wyso­
kości wkładów oszczędnościowych. 
W ten sposób państwo przy pomocy 
monopolu państwowego i przy po­
mocy Banku Emisyjnego obejmuje w 
miejsce kapitału pieniężnego bezin­
teresowną komendę nad gospodar­
stwem społecznym, — bez chwyta­
nia się środka użytego przez Sowie­
ty, a mianowicie środka, którym  jest 
administracyjne wywłaszczenie war 
sztatów pracy. System przedstaw io­
ny tutaj, który uważam za naturalną 
fazę rozwojową, umożliwi jak naj­
dalej idące wyzyskanie wszelkich 
krajowych czynników wytwórczych, 
oraz jaknajdalej idące wykorzystanie 
przez ludność tak  pod względem in­
dywidualnym jak i zbiorowym uzy­
skanych przez pracę wytworów.

Jestem  zdania, że tą drogą pójdą 
przedewszystkiem państwa, w k tó ­
rych ustrój kapitalistyczny się zała­
m ał z powodu braku dopływu ob­
cych walut i złota, tak, iż Bank E- 
mlsyjny w braku podkładu w aluto­
wo kruszcowego nr'e może wydać 
dużo własnych pieniędzy, a w kon­
sekwencji, skoro się nie wypuszcza 
dużo pieniędzy, to nie ma i oszczęd­
ności, a więc niema w praktyce sy­
stemu kredytowego, na którym o- 
parte  jest gospodarstwo.

Jesteśmy obecnie świadkami bo­
rykania się Rzeszy Niemieckiej z 
temi trudnościami. Ponieważ Niem­
cy są wysoko uprzemysłowione, a 
przemysł jak wogóle nowoczesne 
gospodarstwo, uzależniony jest od 
ustroju pieniężnego systemu kredy  
towego, w  Niemczech trudności 
z powodu kryzysu ustrojowego 
są największe.

Jest najważniejszem zadaniem 
Socjalizmu wskazać społeczeństwu 
na tę naturalną drogę, skrócić i zła­
godzić bóle porodow e, złączone z 
powstawaniem nowego ustroju go­
spodarczego.

D aniel G ross.

M Ł O D Z I E Ż  
S Z K O L N A

potrzebuje si lnego i zdrowego  
pożywienia. Zwłaszcza pierw­
s z e  ś n i a d a n i e  musi być  
bardzo pożywne.
Kakao - Maitin Meinla j e s t  
ogólnie cenione jako znako­
mity środek pożywny.

Juljusz  M e in l

Nowy Świat 43  Marszałkowska 61
Marszałkowska 140  2. Hala Mirowska 10

Gospodarka miejska w Warszawie
P A R Ę  SŁ Ó W  W  ODPOW IEDZI PREZY D EN TO W I SŁOWIŃSKIEMU

W napół redakcyjnej rubryce „L:sty 
do redakcji" w „Kurjerze Warszawskim1' 
Nr. 238 (wydanie poranne) p. prezydent 
m. W arszaw y inż. Z, Slomióski usiłował 
odpowiedzieć na zarzuty „Robotnika 
w  spraw ie gospodarki samorządowej 
stolicy Państw a. Na wstępie swego listu 
popełnia niemiłą insynuację, pisząc:

„Z chwilą znalezienia się miasta w 
ciężkiej sytuacji finansowej na łamach 
prasy tu i ówdzie odezwały się glosy, 
krytykujące gospodarkę miejską \
Otóż jestto podwójna niepraw da. „Ro­

botnik" zwalcza p. prezydenta Słomiń- 
skiego od pierwszej chwili zajęcia fote­
la prezydenckiego. A rtykuły zamiesz­
czane w ostatnich tygodniach są wywo­
łane jedynie i wyłącznie chęcią przypo­
mnienia m agistratow i warszawskiem u 
gdzie należy szukać oszczędności w w y­
konaniu budżetu na r. 1931 32, które to 
wykonanie wygląda tak fatalnie, że nie 
tylko nie płaci się na czas wynagrodzeń 
za pracę, ale zmniejsza się wydatki przez 
ścisłe wykonanie polecenia rządowej 
władzy nadzorczej co do obniżenia wszy­
stkich wynagrodzeń o  15%.

Przedstaw iciele PPS. w radzie miej­
skiej, a zwłaszcza prezes klubu radnych 
PPS., tow. Arciszewski, w każdem  swo- 
je.m przemówieniu w Radzie krytykow a­
li gospodarkę miejską W arszawy. W edle 
sił swoich i możliwości, wszyscy człon­
kowie tego klubu przy każdej okazji, —  
a było tych okazji aż nadto wiele w cza­
sie rządów na ratuszu p. Słomińskiego— 
krytykowali gospodarkę jego i jego 
Przyjaciół politycznych z praw:cy i środ­
ka.

W chwili ostrego zatargu między ma­
gistratem a wszystkimi pracownikami 
miejskimi: urzędnikami, pracownikami 
fizycznymi i umysłowymi, byłoby czemś 
dla ludności miasta niezrccsumiałem, gdy 
by „Robotnik" milczał i nie wskazał cy­
frami i faktami, gdzie należy szukać o- 
sZczędności, bez obniżania wynagrodzeń 
za pracę tych, którzy już obecnie mają 
te wynagrodzenia tak odmierzone, że 
ledwie mogą wyżyć.

Najlepszym dowodem, jak p. prezy­

dent, jego zastępcy i cały m agistrat nie 
umieją sprostać swej roli w ciężkiej sy­
tuacji finansowej jest fakt, że rokowania 
z przedstawicielam i związków zawodo­
wych prow adzi nie uprawn ony i zobo­
wiązany do tego p. prezydent miasta 
inż. Z. Siemiński, a wiceminister p. Kor­
sak, jako przedstawiciel państwowej 
władzy nadzorczej nad samorządem sto­
licy Państwa.

Nie pomoże jak nie pomagało nigdy, 
wyliczanie, ile kilom etrów ulic, czy cho­
dników przeprow adził m agistrat, ile 
gmachów szkolnych wybudował, ile lamp 
elektrycznych zawiesił. Czytali te cy­
fry m ieszkańcy m. W arszaw y nie tylko 
w owym sławetnym  wywiadzie „Świata", 
na k tóry  p. inż. Slommski powołuje się, 
ale w niezliczonej ilości reklam iarskich 
komunikatów, którem i formalnie zasy­
pyw ana jest cała prasa w arszaw ska w 
czasie rządów obecnego prezydenta. Nie 
chcemy operować dowolnie dobranemi 
cyframi, jak to  robi p. inż, Słomiński w  
swoim liście do redakcji , Kurjera W ar­
szawskiego" — ale stw ierdzić musimy, 
że tylu kom unikatów  i inspirowanych 
wiadomości, ile kazał dawać do prasy p. 
inż. Słomiński o wszystkiem, co kiedy­
kolwiek chociażby za la t pięćdziesiąt 
będzie miała W arszaw a z jego łaski i 
pomysłowości, nie dali wszyscy razem 
prezydenci m iasta ilu ich było przed 
nim. Na tem at reklam owania swojej cen­
nej osoby p. inż. Słomiński osiągnął re ­
kord!

Jeżeli zaś chodzi o owe „zawrotne cy. 
fry" w gospodarce miejskiej, to  słysze­
liśmy je tylokrotnie z ust p. prezydenta 
z trybuny w  Radzie miejskiej i tak  je 
frenetycznie zawsze oklaskiw ała p raw i­
ca tej Rady, te  pochwały swoich rzą­
dów m iał już p. Słomiński chyba dość, 
ze strony swoich przyjaciół politycznych. 
„Robotnik" n'gdy do tych przyjaciół nie 
należał i zawsze miał i ma prawo kryty­
kować gospodarkę obecnego magistratu, 
jak też krytykował gospodarkę magistra­
tów warszawskich poprzednich. K to i 
jak podpisuje, czy sygnuje artykuły  w 
„Robotniku” — to  (wyrażając się m od­

nym terminem) rzecz wtórna!
„N ietaktów i niesmacznych informa­

cji" będzie „Robotnik" zawsze podawał 
do wiadomości publicznej tyle, ile będzie 
uw ażał za pożyteczne dla uzdrowień.a 
gospodarki samorządu warszawskiego. 
Pobieranie bowiem płacy w tej, czy in­
nej wysokości posiadanie willi w lej, 
czy innej kooperatyw ie, wybudowanej 
za pieniądze rządowe, czy miejskie, to 
nie są spraw y pryw atne, dopóki jest 
ktoś funkcjonariuszem publicznym.

P. inż, Slomióski zupełnie n iepotrze­
bnie w „listach do redakcji" informuje 
opinję publiczną, że był „dyrektorem  ro 
bót publicznych" w W arszawie, później 
naczelnikiem wydziału technicznego a 
obecnie prezydentem  m. W arszawy. To 
wszyscy wiedzą; podobnie, jak wiado- 
mem jest, że p. Słomiński po najdłuż 
szem uszczęśliwianiu W arszaw y swą 
prezydenturą, zarezerw ow ał sobie po­
w rót na stanow isko szela budownictwa 
miejskiego, którym  już był i w tej roli 
odpowiada za wszystkie „przez poprze- 
dnś magistrat, projektowane i wykony­
wane roboty techniczne! Ta odpowie- 
dz'alność jest stała i ciągła. Jeżeli „oni" 
t. j. poprzedni magistra* budował fa­
talnie; toż przecie nie k to  inny, a w ia l­
nie p. inż. Słomiński, jako ówczesny 
naczelnik wydziału technicznego, jest za 
to i npow pdzialnyi

Nigdy nie chodziło i ni3 chodzi o to  
czy pensja prezydenta W iednia, Londy­
nu lub naw et M adrytu jest za wysoka, 
czy za niska. „Robotnikowi" zawsze 
chodziło o jedno: by samorząd warszaw­
ski został naprawdę uzdrowiony, by na­
reszcie znikła, zcizezła, ta klika, która 
obecnie tym samorządem rządzi.

Rozpisanie nowych wyborow do sa­
morządu warszawskiego i wybranie po 
wyborach nowego magistratu bez p. inż. 
Słomińskiego i bez jego przyjaciół z 
prawej strony, środka, czy nawet z le ­
wej strony obecnej Rady m ejskiej to 
postulat i „Robotnika" i tej ideologji, 
którą on reprezentuje.

O roli i odpowiedzialności p. Słomiń- 
! skiego, jako dawnego, obecnego i — oby

PRZEGLĄD PRASY
ROLA KAPITAŁU FINANSOWEGO.

O statnie wydarzenia na m iędzynaro­
dowej arenie życia politycznego ujaw ­
niają potężną i jakże destrukcyjnie nie­
bezpieczną rolę kapitału  finansowego. 
Przesilenie angielskie wykazało, że w 
obecnym okresie coraz bardziej rozsze­
rza się krąg panow ania giełd i banków. 
Coraz mniej ukrycie, coraz bardziej cy­
nicznie decydują one o sprawach poli­
tycznych, mieszają się do wewnętrznej 
polityki państw, decydują o formie rzą­
dów, interwenjują tam gdzie uznają za 
stosowne. Losy narodów, losy dyktato­
rów i państw  dem okratycznie rządzo­
nych — jakże często zależą od bru ta l­
nej tyranji pieniądza, od woli chciwych 
banków.

O roli kapitału  finansowego tak  pisze 
„Dziennik Ludowy";

S y tu ac ja  w ięk szo ści pań stw  e u ro p e j­
sk ich  jest k ry ty cz n a : d eficy t pań stw o w y  
rośn ie  z dn ia  n a  dzień  —  i o to  w tym  
czasie k a p ita ł finansow y p rzy p u szcza  g e ­
n e ra ln y  a tak . H asłem  jej je s t:  san ac ja
za cenę  ofiar p ro le ta r ja tu ; a  w ięc  należy  
obniżyć zasiłk i d la  b e z ro b o tn y ch  i całv 
c ięża r p rze rzu c ić  n a  b a rk i k lasy  p ra c u ­
jącej. Do tej p o ry  p ro le ta r ia t  c ie rp ia ł 
pod  panow an iem  k a p ita łu  p rzem y sło w e­
go. Dziś n a  a ren ę  w y stęp u je  p rzec iw n ik  
groźniejszy, re p re z e n ta n t anonim ow ej p o ­
tęg i k a p ita łu  finansow ego. J e s t  o n  tem  
n iebezp ieczn ie jszy , że d z ia ła  n ag le  i 
sk ry c ie ; w  N iem czech  d ro g ą  krwaiwych 
rozruchów , p ro w o k o w an y ch  p rz ez  bandy  
H ittle ra , w A nglji zap o m o cą  z ło ta  chce 
obalić  k lasę  rob o tn iczą .

Suwerenność narodów sta je  się w y­
św iechtanym  frazesem  w rękach ban­
ków i giełd. Śmiało m ożem y stw ierdzić, 
t e  bez  armat i wojsk kapitał podporząc- 
kow uje *obie państwa.
To też czujną stać się musi polityka 

międzynarodowego proletarjatu, aby móc 
przeprowadzić zwycięską walkę z  tym 
potężnym wrogiem.

ZMIERZCH DYKTATUR. 
Niewesołe czasy nastały dla dyktato­

rów. Padają dyktatury  jedna za dru­
gą. Padają nie dobrowolnie, a pod na­
ciskiem mas. „Polonja" polemizuje wU- 
śnie z dorabianą teorją sanacyjnych 
pism, że A leksander król Jugosławji do­
browolnie przyw rócił rządy konsty tu­
cyjne. To wygląda niepraw dopodob­
nie. D yktatorzy nie rezygnują dobro­
wolnie, stają się niewolnikami dyk ta tu ­
ry i swego otoczenia. Nie ulega w ątpli­
wości, że na rezygnację Aleksandra 
wpłynęły inne okoliczności. Nie chciał 
brać odpowiedzialności za dalsze nie*

1 pewne losy państw a i dynastji W ie o 
tem, że konjunktura dla monarchów jest 

I dziś licha. „Polonja" tak m. in. ocenia 
przyczyny „ustępliwości króla Aleksan 
dra:

N ędza drobnego  ro ln ik a  jugosłow iań­
skiego n ie  m ogła p o zo stać  b ez  n a s tęp s tw  
sp o łeczn y ch  i po lity czn y ch . M asy c h ło p ­
skie z rad y k a lizo w aty  się. R ów nocześn ie  
z p rzesilen iem  gospodarczem  tru dnoS -l 
n a tu ry  finansow ej t ra p ią  ludność  po m ia ­
s ta ch  i na  wsi. W sk u tek  teg o  po  m ia­
stach  n a s tą p iła  w ie lk a  p ro le ta ry zac ja- 
P od trzy m y w an ie  d y k ta tu ry  w p ęd za ło   ̂ v  
objęcia  op o zy cji bezw zględnej n aw et j a ­
ko ta k o  sy tu o w an e  jeszcze sfery  m iesz­
czańsk ie . S y tu ac ja  s ta w a ła  się z dnia  na 
dz ień  groźniejsza . P rzep o w iad an o  już m o­
m en t w ybuchu  rew olucyjnego.
Nie „dobre" więc serce królewskie, 

ale tw arda konieczność zdecydowały o 
likwidacji dyktatury  jugosłowiańskiej.

Czy z w ypadków  jugosłowiańskich 
nasza rodzima dyktatury  będzie umiała 
wyciągnąć należytą naukę? „Polonja" 
odpowiada przecząco:

D y k ta tu ra  p o lsk a , k tó ra  jeszcze w  w ię­
kszych  zn a laz ła  się  tru d n o śc iach  o d  d y k ­
ta tu ry  jugosłow iańskiej, p o w inna  c z e r­
pać  n au k ę  z w y p ad k ó w  jugosłow iańsk ich  

i pó jść  za  jej p rzy k ład em . W iem y, że 
teg o  n ie  uczyni, bo  n asi san a to rz y  są 
ludźm i, k tó rzy  się  n iczego  n ie  nauczy li 
i w iecznie chcieliby  używ ać w ygód i k o ­
rzyści rząd ó w  sam ow olnych. D latego też  
kon iec dyktatury polskiej będzie tragi­
czny.

było inaczej —  przyszłego szefa budo­
w nictw a miejskiego, będziemy mieli mo­
żność i czas porozmawiać jeszcze w ielo­
krotnie i w prasie i z trybuny publicznej.

T. H

1
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Posiedzenie Rody Ligi Narodów
Ec!?a wyborów w P o l s c e

Genewa,-5.9. (PAT). Onegdaj po połud 
niu odbyło się posiedzenie Rady Ligi 
Narodów. Na porządku dziennym figu­
rowała m. in. sprawa Górnego Śląska, 
wynikła z petycji Volksbundu, doty­
czącej incydentów w okresie przedwy­
borczym. Sprawa ta została odłożona. 
J a k  słychać, ze strony delegata nie­
mieckiego czynione są starania w celu 
zmtany raportu referenta przedstaw i­
ciela Japonji. R aport ten przedstaw io­
ny został, jak wiadomo, na poprzedniej 
sesji Rady Ligi Narodów ' odroczony 
na żądanie niemieckiego m inistra Spr. 
Zagranicznych dr. Curtiusa, k tóry  wnio 
sek swój m otywował brakiem  czasu 
dla dokładnego zaznajomienia się z 
treścią polskiej noty. Na posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów rozpatryw ana była 
również spraw a pomocy finansowej dla 
Austrji. Bez dyskusji odesłano ją do 
komitetu finansowego Ligi Narodów, 
celem szczegółowego zbadania. Dłuższą

debatę wywołało sprawozdanie komisji 
mandatowej, zawierająct m. in. uwagi 
cdnośnie warunków, w jakich nastąpić 
może wygaśnięcie mandatu. W związ­
ku z tem w dalszym ciągu kursuje tu ­
taj wiadomość, iż rząd francuski zamie­
rza wystąpić z wnioskiem w sprawie 
zrzeczenia się mandatu nad Syrją. De- 

-bata mandatowa dotyczyła również za­
powiedzianego przez W ielką Brytanję 
zrzeczenia się mandatu nad Irakiem i 
dopuszczenia tego kraju do grona człon 
ków Ligi Narodów.

Przedstaw iciel W ielkiej Brytanjł o- 
świadczył, że propozycje w sprawie u- 
samodzielnieniia Iraku przedłoży na na 
stępnej sesji Rady Ligi Narodów w sty­
czniu 1932 r.

M inister Zaleski złożył spraw ozda­
nie w kwestji urządzenia lotniska dla 
celów komunikacji lotniczej z Ligą Na­
rodów w razie kryzysu politycznego.

NA GIEŁDZIE BE R LIŃ SK IEJ LEK K A P O P R A W A
Berlin, 5.9. (ATE). Na piątkowej 

giełdzie berlińskiej nastąpiła nieznaczna 
popraw a w porównaniu z dniem wczo­
rajszym. Polega ona na tem, że masowa 
i rozpaczliwa w dniu wczorajszym po­
daż akcyj, k tóre  nie mogły znaleźć na­
bywców zmalała dziś nieco, jednakże

kursy akcyj nie doznały poważniejszej 
poprawy. G iełda dzisiejsza była wido­
wnią buntu wolnych m aklerów, którzy 
w skutek zarządzenia rad giełdowych 
byli wyłączeni z wszelkich tranzakcyj 
i pozbawieni zarobków. Bunt skończył 
się ich zwycięstwem.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
HEINE MEDINE

Z Debreczyna donoszą, że paraliż dzie 
cięcy rozszerzył się w tak  zastraszający 
sposób, iż szkoły zostaną na czas nie­
ograniczony zam knięte.

BURZA NAD KONSTANTYNOPO­
LEM.

Nad Konstantynopolem przeszła dziś 
gwałtowna burza połączona z gradem. 
Ruch uliczny na pół godziny został prze- 
rwamy. 40 domów zaw aliło się, grzebiąc 
pod gruzami 5 mieszkańców.

NOWY MONOPOL NIEMIECKI.
W kołach gospodarczych utrzymują, 

że rząd  niem iecki zam ierza w prowadzić 
monopol państwowych m aterjałów  pęd­
nych i w ydzierżawić go zagranicy za 
pożyczkę 250 milj. doi.

S. O. s.
25 pasażerów  i 60 ludzi załogi parow ­

ca niem ieckiego „Bungenland" który 
rozbił się koło wyspy Fukusa u w ybrze­
ży koreańskich, m usiało szukać ratunku 
na łodziach. Na pomoc rozbitem u okrę­
tow i udał się sta tek  „Sasum aru”. 
OFIARY POWODZI W  PORTORICO.

Donoszą z P o rtońco  o wielkiej k a ta ­
strofie  powodzi k tó ra  pociągnęła za 
sobą przeszło 100 ofiar w ludziach. S tra­
ty  m aterjalne są bardzo znaczne.

KATASTROFA NA MORZZU.
Parow iec angielski „Opal" zatonął w

odległości 3 mil morskich od przylądka 
Landsen. 10 członków załogi i jeden z 
pasażerów  zostali uratow ani. Natomiast 
kapitan i pierwszy inżynier statku zato­
nęli. Pomimo, że „Opal" rozesłał sygna­
ły S. O. S., znajdujące się w pobliżu 
sta tk i nie mogły mu przyjść z pomocą 
w skutek niezwykle gwałtownej burzy. 
„Opol“ odbywał z ładunkiem  kukurydzy 
podróż z Antwerpji do Cardiff.

KRACH BANKU AMERYKAŃSKIEGO
Donoszą z Nowego Jorku, że znana in 

stytucja bankow a M aryland Central 
Comp. w  Baltimore w raz z 14 filjami 
zaw iesiła wypłaty. Prawdopodobnie o- 
głoszona zostanie upadłość.

Uniewinnienie tnw. posła 
T. Regera

W czoraj w Nowym Sączu odbyła się 
rozpraw a k am a przeciw ko tow. posło­
wi Tadeuszowi Regerowi o przem ó­
wienie, wygłoszone 22-go czerwca 1930 
roku w Ustroni na Śląsku.

Sąd przysięgłych większością 9-ciu 
głosów przeciw 3-em uwolnił towarzy­
sza T. Regera od winy i kary.

Sprawozdanie z tego niezwykle cie­
kawego procesu damy w jutrzejszym 
numerze „Robotnika".

Mi—

Z S Ą D 0 W
JEDENASTOLETNIE DZIECKO JAKO NARZĘDZIE ZBRODNI

Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj spra 
wę Jana Kosaka (ojca) i Józefa Kosaka 
(syna) lat 11, skazanych za podpalenie za­
grody sąsiada. Stary Kosak, który miał 
stałe niesnaski z sąsiadem, zmusił chłopca 
do podłożenia ognia pod zagrodę sąsiada.

Sąd Okręgowy skazał Kosaka na 4 lat

c;ężkiego więzienia a chłopca na 1 rok wię- 
z enia zmienionego na dom poprawy.

Sąd Apelacyjny wysłuchawszy oświadczę 
nia nieletniego zbrodniarza, że zeznania 
złożone w śledztwie były wymuszone, 
chłopca uniewinnił. Wyrok w stosunku do 
starego Kosaka zatwierdzono. I. K.

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

W niedzielę odbędą się następujące im­
prezy:

Stadjon Legji godz. 16.30 mecz libowy 
Legja — Garbarnia (Kraków).

Korty tenisowe Legji godz. 12 ostatni 
dzień meczów tenisowych z udziałem Na- 
jucha (Berlin), Tłoczyńskiego i braci Sto- 
larow.

Colosseum godz. 12 mecz bokserski Po. 
lonia — Makabi. Walczy 8 par.

Dynasy godz. 15 zakończenie wyścigu ko­
larskiego do morza Polskiego. W niedzielę 
ostatni etap Włocławek — Warszawa (lbił 
kim.).

Przystań Yacht — Klubu godz. 11 regaty
żeglarskie.

Boisko Kola Polek na Marymoncie godz. 
16 Marymont — Legja Ib,

Boisko AZS. godz. 16 Lawina — ZASS-
Boisko Orła godz. 16 Reduta — Sarmata.
Boisko Skry godz. 16 Drukarz — Bat- 

kochba.
Boisko Skry godz, 10 zawody lekkoat­

letyczne Skry.
Stadjon Legji godz. 10 mecz w pięciobo­

ju atletycznym Legja — Elektryczność.
Boisko OSS godz. 11 mecz koszykówki 

Polonia — Makabi (Białystok).

We Lwowie mecz ligowy Czarni — Po­
goń, zakończenie strzeleckich mistrzostw 
świata, mecz tenisowy Lwów — Kraków.

W Łodzi mecz ligowy ŁKS — Lechja i 
trójbóp kobiecy o mistrz. Polski,

W Hajdukach mecz ligowy Ruch — 
Warta.

W Królewskiej Hucie mecz lekkoatlety­
czny Polska — Czechosłowacja.

W Krakowie mecz ligowy Wisła — Cra- 
covia i turniej waterpolowy o mistrzostwo
Polski.

ZAWODY KOLARSKIE SOKOŁA.

Oddział kolarski „Sokoła" Warszawa VI 
organizuje w dniu 13 września rb, w Stru­
dze zawody kolarskie, 50 kim. dla zawod­
ników nie licencjonowanych i 20 kim. dia 
młodzieży do lat 18.

Zgłoszenia, Żórawia 45 L. Jarząbek.

I WCZORAJSZEJ G1EŁD9
Waluty. Doi. tS. Zjedn, 8.92'A.
Dewizy: Belgia 124.35; Holandja 359.80, 

Londyn 43.38/4; Paryż 35.01; Praga 26,43k>; 
Szwajcarja 174.10; Włochy 46.70; Wiedeń 
125.50.

REW JA  Z N IC Z  Ś n i a d e c k i c h  5 

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h

„ W ie ż a  m i ł o ś c i "
NA SCENIE REWJA

p. t .  „ J a  p a n ? ą  u w i o d ą ”
Z UDZIAŁEM CAŁEGO ZESPOŁU
P o d  k i e r .  S t .  WOLAŃSKIEGO

Początek o g. 5.30, w niedzielę i święta 3.30 
w m um .. inni— iw i 'w ąjim  n u i u n u

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. S, 10.15

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematograf i

S Z A R Y  0 0 M
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „Micky Mauss”

K i n o t e a t r  MIEJSKI
D łu g a  25  H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.—.
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY:

HAROLD— TRZYMAJ SIĘ
najweselszy film obecnego sezonu 

z udziałem HAROLD/ I  LLOYDA.
N A D P R O G R A M Y  

Ceny miejsc od 50 groszy.

CtlLOSSEUM  SE. 5 i
OTWARCIE SEZONU JESIEHNE60

„ W Y G N A Ń C Y "  ?9°o1
d ra m a t  m iłośc i ,  in t ry g ,  p o d s tę p u  

i g łę b o k ie g o  p a t r jo ty z m u
W ROLACH REWOLUCJONISTÓW

ADAM BRODZISZ 
VIKTOR VARK0NYI

W ROLI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ.
Śliczna LA JANA

MAŁA SALA: R A M O N  N O V f l R R O  
jako K s ią ż ę  S tu d e n t .
Dla młodzieży dozwolone.

m a i p e t i r ”  n o « r y - św ia t  43  
i t I I l u J C 9 l l v  p ocz .  o g o d z .  12

Wytw. : „Colombia Piet. Corp."
Uwaga. Dla młodzieży ceny biletów zniżone.

Co robi

Jeanette Mat Donald
gdy zjawia się

KOCHANEK 0  PÓŁNOCY?

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Swawolne studentki", 
ATLANTIC: „Szary dom".
APOLLO: „X 27" z Marleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „W ygnańcy1.
W Małej sali: „Książę student".
CASINO: „10 minut strachu".
CAPITOL: „Grzesznica z Monlparnasu". 
CZARY: „Harold, trzymaj się".
FORUM: „Dynamit",
FILHARMONJA: „Przygody Toma Sa-

wyera".
HOLLYWOOD: „Nibelungi",
HELJOS: „Monte Carlo".
HEL: „Coraz prędzej" i rewja.
KOMETA: „Pieśniarz gór"..
LUX: „Bitwa nad Sommą".
LOTOS: „Łódź podwodna S. 44",
MEWA: „Lokomotywa 2329" i „Pokusy 

Broawayu".
MAJESTIC: „Afryka mówi".
MIEJSKI: „Harold, trzymaj się".
PAN: „Gdzie Wschód — Wschodem" i

„Małżeństwo na złość".
PANI: ,Pani nie chce dzieci" i „Tancerki 

w woalach".
PALACE: „Zew ziemi".
RIVIERA: „Noc upoień".
SPLENDID: „Niebieski motyl'1. 
STYLOWY: „Madame Szatan1'. 
ŚWIATOWID: „Milion".
SOKÓŁ: „Gdy miłość się wzbudzi 
TRIANON: „Anioł pod szminką".
TON: „Monte Carlo".
TĘCZA: „Kurjer carski".

TOMBOLA: „Rozkosze niebezpieczeń­
stwa".

UCIECHA: „Jej chłopczyk".
WISŁA: „Okręty pułapki”.
ZNICZ: „Wieża miłości

Wiadomości z całego kraju
PENSJE DYREKTORSKIE 

W państwowych kopalniach w Kałuszu
Kupalnie w Kałuszu znajdują się, jak 

wiadomo, w bardzo ciężkiej sytuacji.
W arto  jednak zwrócić uwagę, ile — 

w tej ciężkiej sytuacji — wynoszą pen­
sje dyrektorów.

Prezes Rady nadzorczej, generał Pla- 
towski, pobiera 6 tysięcy złotych mie­
sięcznie;

„doradca11 i „am erykanizator" pracy, 
p. Gehring, 6 tysięcy złotych miesięcz­
nie;

dyrektor Horoch — 4 tysiące;
dyrektor Dietzus — 6 tysięcy;

dyrektor Kontkiewicz — 6 tysięcy
i wreszcie kierownicy poszczególnych 

działów 9 tysięcy zł miesięcznie.
Razem pensje dyrektorów  i kierow ni­

ków wynoszą 35 tysięcy złotych. Do te ­
go dochodzą koszta luksusowych wyjaz­
dów zagranicę, koszta zakupionej dla 
generała Platowskiego luksusowej willi i 
rem uneracji dla kierow nictw a kopalń. 
R em u n era te  te są bardzo wysokie.

N aturalnie „oszczędności" robi się 
na głodowych płacach robotników!...

SZYKANY
Obowiązek meldowania się na policji.

W Białowieży od roku blisko kilku 
naszych towarzyszy musi się co tydzień 
meldować na policji.

Kazał im to robić sędzia śledczy, k tó ­
ry prowadzi jakieś „śledztwo" w sp ra­
wie drobnych zajść na jednym z w ie­
ców P. P. S.

Do spraw y od półtora roku nie do­
chodzi a niewinni ludzie, znani zresztą 
i stali mieszkańcy Białowieży narażeni 
są na przykrości i szykany nikomu nie 
potrzebne. Należy ich zwolnić w resz­
cie z obowiązku meldowania się.

ŚMIERTELNE ŻNIWO NA KOPALNIACH 

Znowu dwa trupy
Na kopalniach śląskich wydarzyły się 

w piątek po południu dwa śmiertelne 
wypadki górnicze.

Na kopalni „RICHTER" w Siemiano­
wicach uderzony został odłamkami w ę­
gla górnik ANTONI KACZMAREK. Na

kopalni w MYSŁOWICACH zwały wę­
gla przysypały podczas pracy rębacza 
Józefa Połoga.

W obu wypadkach przyczyną nie­
szczęścia było oberwanie się ścian wę 
gla. Obie ofiary wypadku wydobyto.

5 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA 
SZPIEGOSTWO.

Przed Sądem apelacyj ym w Poznaniu 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych 
rozpraw a przeciwko niejakiemu Broni­
sławowi Chęciakowi, skazanemu przez 
sąd 1-ej instancji w Bydgoszczy na 9 lat 
więzienia za upraw ianie szpiegostwa na 
rzecz jednego z państw  ościennych. 
Chęciak działał przeważnie na terenie 
DOK VIII, w szczególności na terenie 
garnizonu bydgoskiego. Jak o  rzeczozna­
wca w ystępował kpt. Żychoń ze Sztabu 
Głównego. Sąd po naradzie ogłosił w y­
rok, skazujący Chęciaka na 5 lat ciężkie 
go więzienia.
ARESZTOWANIE FAŁSZERZY BAN­

KNOTÓW 100 ZŁOTOWYCH.
W tych dniach policja śledcza w Po­

zn an o  zlikwidowała szajkę fałszerzy 
banknotów 100-złotowych, składającą 
się z Józefa Klose, złotnika i rytownika 
z zawodu, Nikodema Krzyżana, Franci­
szka Biednego i Franciszka Mańczaka, 
p ekarzy, oraz Czesława Chojnackiego, 
zecera.

Szajka ta m iała urządzoną fabrykę na 
peryferjach m iasta i rozporządzała 
wszelkiemi przyborami, potrzebnem i do 
podrabiania pieniędzy. Między in. zna­
leziono aparat projekcyjny, cynk do 
klisz, 5 odbitek 100 złotówek, farby, 
dwie powiększone fotografje banknotu 
100 zlotowego, kasetki, aparaty, filtry 
i t. d. W szystkich aresztow ano i osa­
dzono w więzieniu.

WYPADEK NA POLOWANIU.
Dwie osoby ciężko ranne.

Onegdaj w ydarzył się w Rawiczu na 
polowaniu nieszczęśliwy wypadek, spo­
wodowany nieostrożnością jednego z 
myśliwych, p. W alczaka,

W czasie ładowania nabojem śruto­
wym fuzji, zwróconej lufą w kierunku 
oddalających się na stanow iska tow a­
rzyszy, padł nagle strzał, k tóry ugodził 
w plecy kilku myśliwych. Najcięższych 
obrażeń doznali profesor gimnazjalny 
Miedziński, oraz jego 12-letni syn.

RUSZTOWANIE KOŚCIELNE PRZY­
GNIOTŁO KILKADZIESIĄT OSÓB.
Podczas odpustu w K uletach na po­

graniczu polsko - litewskiem zdarzył się 
wypadek, k tóry  pociągnął za sobą ofia­
ry  w  ludziach. Grupa pątników  przy­
była na odpust z odległej okolicy, chcąc 
się przyjrzeć orkiestrze, biorącej udział 
w uroczystości, dostała się na wysokie 
rusztow anie nowobudującego się koś­
cioła.

Pod ciężarem  kilkudziesięciu osób ru 
sztowanie załam ało się i runęło, grze­
biąc pod swemi szczątkam i tych, k tó ­
rzy na niem się znajdowali. Piętnaście 
osób odniosło rany, w tem dwie b. cięż­
kie.
9-LETNI CHŁOPIEC, MANIPULUJĄC 
BRONIĄ, ŚMIERTELNIE POSTRZELIŁ 

CZŁOWIEKA.
W ubiegłą środę zdarzył się w Byd­

goszczy, przy ul. Kaszubskiej, tragiczny 
wypadek.

Do m ieszkania p. Ćwiklińskiego, przy 
był jego znajomy 27-letni Edmund Gry- 
lewiez. Obadwaj panowie mieli doko­
nać zamiany rew olw erów  i w  tym celu 
p. Ćwikliński wyjął swój rewolwer, z 
którego usunął, jak mu się zdawało, wszy 
stkie kule, poczem rew olw er położył 
na stole.

W pewnym momencie, zbliżył się do 
stołu synek p. Ćwiklińskiego, 9-letni 
Alojzy i wziąwszy niepostrzeżenie do 
ręki rewolwer, począł się nim bawić.

Chłopiec manipulując rewolwerem, 
pociągnął za cyngiel. Dał się słyszeć 
strzał, po którym  stojący w pokoju p, 
Grylewicz padł na ziemię raniony kulą 
w brzuch.

Zawezwane natychmiast pogotowie 
ratunkow e odwiozło nieszczęśliwego do 
szpitala miejskiego gdzie w kilka godzin 
potem życie zakończył.

Jak  się okazało, Ćwikliński przez za­
pomnienie pozostaw ił w rewolwerze je­
dną kulę.

T E A T R  i M U Z Y K A
TEATR ADWENTOWICZA (ATENE­

UM) ul. Czerwonego Krzyża 20, Dziś i co­
dziennie gra interesującą sztukę sowiec­
kiego pisarza Aleksandra Fajki p. t. „Czło­
wiek z teką" z Adwentowiczem, Janecką, 
Łabuńską, Kozłowską i in.

Dla wygody publiczności wprowadzono 
przedsprzedaż biletów w kasie teatrów, 
Marszałkowska 98 (Orbis)—telefon 316-99. 
Na żądanie telefoniczne bilety będą od­
syłane do domu.

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie go­
ścinne występy Teatru Regionalnego, Grana 
jest ostatnia nowość tego ciekawego zespo­
łu p. t.: „Wesele Łowickie11,

Ceny zniżone o 45 procent .
TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dziś 

i codziennie melodyjna operetka Katschera 
„Błękitny Express” w znakomitej obsadzie 
z p.p.: Kulczycką, Orską, Rylską, Dembow­
skim, Horskim, Kamińskitn Redo, Sempoliń­
skim, Szczawińskim i Tatrzańskim na czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś szereg 
atrakcyj z chórem Warsa, Ireną Carnero, 
Lunią Nestor duo Cornari na czele.

TEATR „WESOŁE OKO". Dziś i co­
dziennie połączone zespoły teatrów rewjo- 
wych Morskiego Oka i Wesołego Wieczoru

grają w wielkiej rewji p. t. „Wesołe Oko 
TEATR „NOWY ANANAS", Dziś i co­

dziennie rewja p. t. „Raj bez mężczyzn w 
której oprócz dotychczasowego zespołu uj­
rzymy doskonałą Halinę Rapacką, popular­
nego śpiewaka FaSiszewelkiego oraz po po­
wrocie z urlopu Skwierczyńską i Welina.

TEATR NA CHŁODNEJ. (Chłodna 49). 
We wtorek dnia 8 b. m. b. zespół artystów 
teatrów Polskiego i Małego rozpoczyna 
przedstawienia świetną, tryskającą humorem 
komedją Marjusza Maszyńskiego „Koniec i 
początek" z udziałem autora, Modrzewskiej 
Kawińskiej, Romanówny, Frietschego i Mał 
kowskiego,

TEATR MIGNON: Dziś rewja p. t. „Gdzie 
pan przepędził lato '1 w 2-ch częściach, 16 
obrazach.

OTWARCIE „TEATRU DLA DZIECI", 
w „Hollywood", W niedzielę 6 b. m. o go­
dzinie 12 odbędzie się uroczyste otwarcie 
trzeciego sezonu teatralnego popularnego 
w stolicy „Teatru dla dzieci Tymoteusza 
Ortyma".

TEATR LUDOWY (Smocza 30): Dziś i 
codziennie o godz. S.15 ,Buenos A ires“t
sztuka w 3 aktach z życia handlarzy żywym 
towarem.
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Z ŻYCIA PARTJ3
W A R S Z A W S K A  ORGANIZACJA

P. P.  S.
PONIEDZIAŁEK, 7 września.

SZKOŁA PARTYJNA DLA DZIELNIC 
JEROZOLIMA, WOLA I OCHOTA. Dalszy 
ciąg w ykładów po przerw ie w akacyjnej roz­
pocznie się w poniedziałek, dn. 7 września 
o godz, 6.30 wiecz. w lokalu Zw. M etalow ­
ców, Leszno 53.

RUCH ZAWODOWY
OSTRZEŻENIE.

Z a rz ą d  Z w iązk u  W y c h o w a w c ó w  k o ­
m u n ik u je , że w  Z a k ła d z ie  le c z n ic z o -w y ­
ch o w aw czy m  „Centos“ w  O tw o c k u  z a ­
ta rg  m ięd zy  p e rso n e le m  p ed ag o g iczn y m  
a Z a rząd em  Z a k ła d u  n ie  z o s ta ł je szcze  
z lik w id o w an y . O s trz e g a  się  p rz e d  p rz y j­
m o w an iem  p o sa d  w  w ym ien io n y m  Z a ­
k ła d z ie .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. ST. WORCELLA (Leszno 53). 
U rządza w niedzielę dnia 6 bm. o godz, 6 
wiecz. w ieczornicę taneczną. Turow cy z in­
nych kół mile widziani,

KOŁA IM. K. MARXA I St. W ORCEL­
LA (Leszno 53). Zebranie Sekcji dram atycz­
nej odbędzie się w poniedziałek dnia 7 ,IX 
1931 r. o godz. 7 wiecz. w lokalu Wydz, 
Kob. P. P. S.

FO TO GRA F JE  Z OBOZU są do nabycia 
w sekretarjacie  R ady Hufca War&zaiwskiego 
Czerwonego K rzyża 20, IV p. Cena 15 gr. za 
sztukę.

SEK R ETA R JA T W. O. M. TUR KOŁŁA 
IM. M. PA SZK O W SK IEJ podaje  do wia­
domości, iż została utw orzona sekoja sam o­
kształceniowa. Zapisy przyjm uje sek re ta r­
ia t K oła w lokalu przy  ulicy Krasińskiego 
10, w środy i soboty od 7—9, oraz tow. Z. 
Różański (Krasińskiego 16 m. 5) codziennie 
od 4 — 7 wiecz.

SEK R ETA R JA T KOŁA IM. M A R JI 
PA SZK O W SK IEJ podaje  do wiadomości, iż 
zapisy do sekcji sam okształceniowej p rzy j­
m uje się w lokalu przy ulicy Krasińskiego 
10 w środy i soboty od 7 — 9.

KOŁO IM. ST. OKRZEI (Targowa 44). 
W poniedziałek, dn ia  7 b. b. o godz. 7 w. 
odbędzie się zebranie Sekcji sam okształce­
niowej z referatem  tow. Ja n a  Lipińskiego n. 
ł. „W ielka Rewolucja Francuska",

KOŁO IM. PERŁA (Przem yska 18), We 
wtorek, dnia 8 b. m, o  godz. 7 wiecz., odbę­
dzie się ogólne zebranie członków z re fe ­
ratem  tow, A dam a Oborskiego.

EGZEKUTYWA. W e wtorek, dn ia  8 b. 
m. o godz, 7 wiecz, zebranie Egzekutywy 
K. W. W arsz. Org. M łodz. T. U R,

KOM ITET WYKONAWCZY We środę, 
dnia 9 b. m. o godz. 7 wiecz. — posiedze­
nie Kom itetu W ykonawczego W arsz. Org. 
M łodz. T. U . R. Stawiennictwo wszystkich 
delegatów Kół — obowiązkowa.

„NIEBIESKA BLUZA". We wtorek, dnia 
8 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu — Długa 
19 — zebranie Kluibu 1'teraCkiego „Niebie­
ska bluza" W arsz. Org. Młodz. T. U. R.

„CZERWONA STRZŁA". W  poniedzia­
łek, dnia 7 b. m. o godlz. 7 wiecz. w loka­
lu — W arecką 7. odbędzie się zbiórka Gzer 
wonej S trzały  Wansz, Org. Młodz. T. U. R.

Ruch kult.-oświatowy
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R. W poniedziałek (7 bm,) o godz. 
18 odbędzie się w lokalu ZPPS. posiedze­
nie zarządu głównego TUR. Na porządku 
dziennym: W alny Zjazd TUR. i .konferencja 
teoretyczna. P raca w br.: ośw ietlenie k ry ­
zysu szkolnego, akcja w ychowawcza pokoio 
w a; zbiorowe odczyty; sekcje; koło pracow  
ników TUR. Spraw ozdanie sekretarjatu  ge­
neralnego; spraw y bieżące i wolne wnioski.

Ruch akademicki
SEK RETA RJA T Z. N. M. S. We wtorek, 

dnia 8 b. m., zostaną wznowione po p rzer­
wie w akacyjnej dyżury S ekretarjatu  Z. N. 
M. S. Będą się one odbywały we wtorki i 
c_wartki w godz. 18 — 20 w nowym loka­
lu Z N. M. S. przy ul. Długiej 19, I p,, 
I-sze wejście na prawo.

n a s z a  r u b r y k a

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
d z i e w c z y n k a  z prowincji ukończyw­

szy szkołę powszechną poszukuje p raktyki 
w sklepie lub jakiegokolwiek innego zaję­
cia. Chmielna 21 — 13

Z A J^ c ia  GOSPODYNI LUB 
KUCHARKI; może być na wyjazd. A dres: 
Kopińska 1 (Ochota) u P iotra Karpińskiego.

K O B IE T A  z d z ie s ięc io le tn im  d z ie c ­
k iem  p o sz u k u je  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y , 
słu żące j, p ra c z k i, lub  coś p o d o b n eg o . 
W iad o m o ść  M a rsz a łk o w sk a  77, m. 6 , 
te i. 862-41.

KRONIKA STOŁECZNA
ZMIANA ROZKŁADU JAZDY.

Kursujący dotychczas w poc. Nr. 823/824 
wagon II-III klasy bezpośredniej komuni­
kacji W arszaw a — Białowieża od dnia 5 
w rześnia rb. kursować będzie w poc. Nr. 
825 wychodzącym z Dworca Wschodniego 
o godz. 23 m. 05 i w poc. Nr. 826, przyby­
wającym na tenże dworzec o godz. 7 m. 05. 
WYŻSZA SZKOŁA DZIENNIKARSKA.

Rok szkolny w W. S, D. rozpocznie się 
dnia 5 października. Zapisy odbędą nę 
między 14 — 30 bm. w kancelarji uczelni 
w godz. 5 — 7.
OSUSZANIE OKOLIC WARSZAWY.

Praw y brzeg W isły w okolicach W arsza­
wy posiada rozległe tereny nieużytkowe 
w skutek ich znacznego zabagnienia i z a ­
w ilgotnienia. Z jednej strony wielki teren  
niziny W awerskiej, obecnie odwadniany 
stanow i nieużytkowe pod względem bu­
downiczym tereny , Z drugiej strony od 
północno - wschodniej strony m iasta roz­
pościera się w ielka równina zabagniona, 
granicząca z Drewnicą. W ymaga ta  rów ni­
na natychm iastow ego odwodnienia. Nizina 
ta  ma być odwodniona systemem przyję­

tym dla niziny W awerskiej: kopane mają 
być kanały i przekopy, zakładane dreny, 
zbierając w ten sposób całą wodę pod­
skórną.

CENY CHLEBA. WARSZAWA 
NAJDROŻSZA.

Dane ministerjum spraw w ew nętrznym  
na dzień 1 bm. wykazuje, że ceny chleba 
w W arszawie są wyższe niż w innycn 
miastach.

OBNIŻENIE CENY OBIADÓW.

N iektóre organizacje społeczno - dobro­
czynne prow adzą kuchnie dla ubogich i 
dla bezrobotnych, przyczem m agistrat zwra 
ca tym organizacjom pew ne kwoty za do­
karm ianie t. zw, biednych miejskich, k tó ­
rym gmina przychodzi z pomocą w postaci 
benów obiadowych. W obec tego, że a rty ­
kuły żywności znacznie spadły w cenie, 
jak również w skutek ogólnych warunków 
w jakich się gmina znajduje wydz. opieki 
społecznej postanowił zniżyć stawki za w y­
daw ane obiady, jak bezroboczym fizycz­
nym, tak  i bezroboczym inteligentom.

CO USŁYSZYMY
PR ZEZ W A R S Z A W S K IE  RADJO

W NIEDZIELĘ, 6 b. m.
10.15 — 11,35 Transmisja Nabożeństwa 

11.35 — 11,50 Odczyt misyjny. 11:58— 12.C5 
Sygnał czasu. 12,10 — 12.20 Komunikat P 
I. M. 12.20 — 13.00 Płyty. 13.00 -r- 13,40 
Transmisja z Łowicza. 13.40 — 14.00 „Pa­
miętaj przychodzie być z rozchodem w zgo­
dzie" — wygł. p. M. U lanicka. 14.00 — 14.10 
Polskie pieśni ludowe. 14,10 — 14.25 Skrzyń 
ka pocztow a — wygł. dr. M arjan Stępow - 
ski. 14.35 — 14.50 „Szturm W arszawy w  r. 
1831" —• wygł. kpt. p. J. Kozolubski, 15.00
— 15.20 Odczyt rolniczy. 15.30 — 15.50 Od 
czyt rolniczy, 15.50 — 16.00 Dumki ukraiń­
skie. 166.00 — 16,20 O dęzyt rolniczy. 16,20
— 16.40 F inał mistrzostwa Polski w piłce 
wodnej. 16.40 — 16,55 Program  dla dzieci

starszych i młodzieży, 16.55 — 171.0 Felje- 
ton prof. Leona Rygiera p. t.: „Radość wy­
m arszu". 17,10 — 17.40 R eportaż z T ar­
gów W schodnich. 17.40 — 17.45 „Z przed 
stu lat". 17.45 —■ 19.00 K oncert popularny.
19.00 — 19,20 Rozmaitości. 19.20 — 19.25 
Komunikat Tow, do Zachęty Hodowli Ko­
ni. 19.25 — 19.40 Płyty. 19.40 — 19.55 — 
Skrzynka pocztow a techniczna. 19.55—20.00 
K omunikat PIM -a. 20,00 — 20.20 Pogadan­
ka „M iędzynar. zawody strzeleckie we Lwo 
w ie" — wygł. red. Tomaszewski. 20.20 —
22.00 K oncert popularny. 22,00—22.15 Fel- 
jeton p. t.: „Życie i zegarek" — wygł. p. 
H. Buczyńska. 22,15 — 22,25 Komunikaty. 
22.25 — 22,30 O dczytanie program u na 
dzień następny, 22,30 — 23,00 U tw ory for­
tepianow e w wyk, St. Niedzielskiego. 23.00 
— 24.00 Muzyka taneczna z kaw iarni G a­
stronomia.

Z CODZIENNEJ RUBRYKI SAMOBÓJSTW
46 letni Ignacy Dąbrowski, malarz, o- 

truł się sublimatem. Pogotowie prze­
wiozło desperata do szpitala W olskie­

go.

— 21-letni Konrad Wenzel, monter, 
napił s ię  esencji octowej. Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Miej­
skiego.

ZBRODNICZY ZIĘĆ
Przy ul. Dzielnej 88, zamieszkuje 67-let- 

nia Agnieszka Zwolińska, m ając za sublo­
kato ra  zięcia 40-letniego W ładysław a Mi h- 
lewicza, robotnika.

H. od  pół roku nie płaci komornego, prze 
ciwnie stara  się wszelkiemi siłami usunąć 
teściową, aby samemu zaw ładnąć m ieszka­
niem. W yrodny zięć niejednokrotnie grozi 
Z. zamordowaniem. Przed 2-ma miesiącami 
w nocy porw ał siekierę i zagroził staruszce,

k tóra  w negliżu uciekła z m ieszkania do 
sąsiadów. W czoraj Michniewicz, w czasie 
sprzeczki z żoną swą, w obronie której sta­
nęła matka, przewrócił stół, rozbił lampę 
naftow ą i uderzył ’-’-zesełkiem teściową w 
głowę. Ranna uciekła z domu i udała  się 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz stw ierdził 
ranę tłuczoną czoła. Następnie zameldowa­
ła  o tern policji.

Z NOŻEM NA BRATA
26-letni Eugenjusz Buczek, właściciel przed 

siębiorsfwa przewozowego, bawił się w to ­
warzystwie 2-ch kolegów w restauracji. Po 
chwili przysiadł się do tow arzystw a b ra t B. 
20-lełmi Czesław, k tóry  był pijany, Kiedy 
B. z kolegomi wyszedł na ulicę, Czesław do 
był noża i zadał bratu  k i'k a  ciosów. Kole­
dzy B. rzucili się na napastn ika i odebrali 
nóż. Sprawca zbiegł w ul. Topiel. Ranny 
w raz z towarzyszam i pogonił za  uciekają­
cym. D opadłszy bram y dom u Nr, 7, Buczek 
zadzwonił. W chwili gdy ojciec B , A nto­
ni, k tóry  jest dozorcą, otw orzył furtkę, 
ranny został ugodzony kamieniem w głowę. 
Broczącego krw ią przeprowadzono na ul.

Tamkę, do posterunkowego, który wezwał 
Pogotowie. Lekarz stwierdził 4 rany kłute 
klatk i piersiowej i tłuczoną głowy. Po o- 
pairunku B. odprow adzono do domu. W e­
dług wyjaśnień rodziny, syn Czesław przed 
3-ma laty  wdał się w złe towarzystwo, k tó ­
re  go wykoleiło. Był już k ilkakrotnie ka­
rany za kradzieże. Ostatnio, odsiadując 
karę  w więzieniu mokotowskiem, nie chciał 
chodzić do roboty, podburzał współtowarzy- 
szów i zranił nożem klucznika. Za karę 
przeniesiono go do ciężkiego więzienia we 
W ronkach, skąd powrócił w  lipcu r. b. Po 
wczorajszym napadzie B. uciekł. Policja po­
szukuje go.

Najoszczędniejsze paliwo 
w dobie obecnej.

Przy obecnym kryzysie i koniecznych oszczędnościach w gospo­
darstwie domowem i przemyśle — jedynym najbardziej ekonomicz­
nym, wygodnym i tanim paliwem jest gaz. Dzięki instalacjom gazo­
wym nie trzeba robić zapasów węgla, zaoszczędza się na służbie do­
mowej i pomocy roboczej, osiąga się idealną czystość i pracuje się 
w całkowicie higjenicznych warunkach.

G a z o w n ia  M ie js k a  w  W a r s z a w ie .

Centrala ul. Kredytowa 3 tel. 600-01
pl. 3-ch Krzyży 8 „ 692-51
ul. Marszałkowska 36, „ 8-80-05
ul. Chłodna 39-a „ 692-88
ul. Zamenhofa 28 „ 600-06
ul. Targowa 62 „ 10-27-72

poleca na dogodnych warunkach za gotówkę, na raty, najnowsze 
urządzenia do gazu, jak to: kuchnie, kuchenki, piece do pieczenia, 
wrzątniki i ogrzewacze do wody, piece kąpielowe, piece do ogrzewa­
nia pomieszczeń: kaflowe, radjatory i zwyczajne piecyki, piece re­
stauracyjne i cukiernicze, kotły do gotowania, suszarnie do bieliz­
ny i t. p.

WCZORAJSZE WYPADKI
OFIARA KĄPIELI.

Za mostem kolejowym po stronie p ra ­
skiej, w czasie kąpieli natrafił na głębię : 
u tonął jakiś mężczyzna. Pomimo zarządzo­
nych poszukiwań przez policję kom isariatu 
rzecznego, zwłok nie wydobyto. W poza- 
stawionem na brzegu ubraniu znalezionj 
zaśw iadczenie komisji poborow ej -wydana! 
na nazwisko 25-letniego Symchy M igdałka.

SAMOCHÓD NA CHODNIKU.
Nocy ub. około godz. 2 ul. Z łotą w k ie­

runku Twardej jechał sam ochód-taksówka, 
robiąc ósemki. Przed domem Złota 60 sa ­
mochód zderzył się z dorożką konną nale­
żącą do Józefa Ząbka. Dorożka wywróciła 
się do góry kołami. Pasażerka, będąc le»- 
ko ranna w głowę, z p rzestrachu uciekła 
do domu. D orożkarz w yszedł bez szwanku 
W aucie siedziało przy kierownicy 2 szo­
ferów, którzy po wjechaniu na chodnik 
przed wejściem do apteki W. M oraw skie­
go, rzucili się do ucieczki. N adbiegły po li­
cjant zatrzym ał uciekających i odprow a­
dził do 8 komis, Są to: Stanisław  Ocheu 
kowski i Edward Pluta, obaj byli pijani. 
PRZEJECHANIA.

Pod wóz na rogu ul. Towarowej i P ań ­
skiej dostał się 13-letni M ieczysław Bio- 
deński, uczeń. Chłopiec doznał zmiażdże­
nia palca prawej nogi,

— Na rogu ul. Żelaznej i Krochmalne) 
dorożka najechała na 41-letniego W acła­
wa Mroziewicza (kowala). Uległ on ogól­
nemu potłuczeniu i poranieniu górnej warg?.

— Na pl. Napoleona wóz przejechał 72- 
letniego W ładysław a Grotowskiego, dozor­
cę nocnego. Starzec doznał złam ania 2 że­
ber po stronie lewej i poranienia prawego 
policzka.
ZAJŚCIE PRZY DOSTAWIE KAPUSTY.

Jankiel Himelsztaub, zam eldował w po­
licji o następującej przygodzie: Moszek Gt- 
werc (Dobra 83) zamówił u niego 8 i pół

kóp kapusty, przyczem dostał zaliczkę w 
sumie 50 zł, W  czasie wnoszenia kapusty 
do piwnicy domu, na H imelsztauba — n a ­
padło 3-ch braci Giwerców, Mordka, Mo­
szek i Srul, którzy pobili H. i zrabowali 50 
zł. a nadto nie pozwolili zabrać złożone) 
już kapusty. Policja prow adzi dochodzenie 
w tej zagadkowej sprawie.

NIE WSKAKUJ I NIE WYSKAKUJ.
12-letnia M arjanna Pętla, uczennica wy 

i skoczyła z tram w aju na rogu ul. Wolskie) 
I i Ordona. W skutek upadku dziewczynka 

doznała poranienia twarzy.

WOLNA WSZECHNICA POLSKA
W WARSZAWIE 

dom w łasny, Opaczew ska 2-a (tram w aje  7 i 8), tel. 740-53
W ydziały: M atem atyczno-Przyrodniczy, Humanistyczny, Nauk P o litycznych_i Spo­

łecznych (grupa praw nicza, ekonomiczna i samorządowa) i Pedagogiczny (dział p e ­
dagogiczny, Studjum Pracy Społeczno- Oświatowej I Studjum Księgarskie). _

Studja czteroletnie (dyplom W ydziału) i dw uletnie (świadectwo ukończenia Col­
legium).

W arunki przyjęcia na słuchacza rzeczyw istego: egzamin w stępny, względnie świa­
dectw o ukończenia pełnej szkoły średniej (Gimnazjum 1 Seminarjum Nauczycielskie). 
Zapisy na pojedyńcze w ykłady (słuchacze wolni).

Początek  wykładów  dn, 5 października. Podania, programy i informacje w Se­
kretariacie. Egzaminy w stępne od dn, 16— 19 w rześnia w łącznie, zapisy do dn. 16-go 
października.

U w a g a :  1. Dyplomy wszystkich W ydziałów  dają upraw nienia zajmowania sta­
nowisk pierwszej kategorji w służbie państw ow ej.

2. Dv-p 1 c-m W ydziału M atematycEno- Przyrodniczego, Humanistycznego, Pedago­
gicznego da je  w zakresie nauczania w szkołach średnich kwalifikacje takie  sam e, jak 
uzyskanie stopnia magistra filozofji na U niw ersytecie państwowym.

3. Ukończenie dw uletniego Collegium W ydziału M atem atyczno - Przyrodniczego, 
Humanistycznego i Pedagogicznego lub uzyskanie św iadectwa Studjum P racy Społecz­
no Oświatowej W ydziału Pedagogicznego daje nauczycielom czynnym sżkół pow szech­
nych dodatkow e upraw nienia w myśl rozporządzenia art. 15 Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dn. 6 m arca 1928.

4. Słuchaczom, nie posiadającym kw alifikacji do nauczania w szkolnictw ie po- 
wszechnem, przysługuje praw o sk ład an ia— po ukończeniu dwuletniego Collegium W y­
działu Pedagogicznego — egzaminu nauczycielskiego,

5. S łuchacze rzeczvw sc i korzystają t odroczeń służby wojskowej i zniżek ko ­
lejowych i tramwajowych.

STAN POGODY
DZIŚ PRZELOTNE DESZCZE.

U m iarkowane, chwilami poryw iste w ia­
try  zachodnie i południowo - zachodnie 
W ielkopolska, Polska środkowa wyż. M a­
łopolska: zachm urzenie umierkowane, gdzie 
niegdzie możliwy przelotny deszcz.

j
SZKOŁA HANDLOWA WIECZORNA

Zgromadzenia Kupców m. st. W arszawy

p r z j f  u I. C h ł o d n e j  3 3 ,
w gmachu Państwowej Szkoły Handlowej im. Roeslerów 

z a p is y  codziennie od g. 7 do 9 wiecz.
P r o g r a m y  i p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e .

Ogłoszenia drobne

M E D l E  otomany 
i J L D L Ł  gw arantow a­
ne. Patefony. — Raty
według budżetu kupu­
jącego. Proszę spraw- 
dzić. 2 5  druga
Złota brama.

snu

U u p n o i  spize- 
M ;  U  daż mebli, 
pianin, dywanów, futer 
antyków i kwitów lom­
bardowych. Łoś, M ar­
szałkowska 131. tele­
fon 738-37.

KREDENS
szafa częśc. na bieliznę 
125, otomana 100, łóż­
ko z m ateracem  75 zł, 
tapczan otw ierany 125 
zł., komoda 60 zł., 
lustro tremo 90, forte­
pian 200, biurko 90, 
sześć krzeseł 36 zło­
tych, kredens biało la­
kierowany 90, fotel 25, 
stoły rozsuwane, stare 
mahonie, czeczoty, sa­
lony, pianino, kasy og­
niotrw ałe, dywany, ob­
razy, rozmaite umeblo­
w ania sprzedaje, ku ­
puje, wypożycza, przyj­
muje lakierowanie, po­
złacanie mebli, prze­
chowania. Przedsię­
biorstwo Luśniaka, 
Mokotowska 44.

Pla c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedaj emy. 
Hoża 1—2, tel. 8-52-93.

M E B L E
O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło  I Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. R a t a m i  I g o ­
t ó w k ę .  L e s z n o  3 3 — 1 0

PLACE OD 10
C D  zalesione przy

stacji kol. i szo­
sie wpobliżu W arsza­
wy, sprzedajemy na 
długoterminowe spłaty. 
Królewska 31-31 tele- 
on 258-75.

B;r „PORADNIA  
PR A W N A ”  S :
kowska 90— 120. Pora­
dy, podania w sprawach 
cywilnych, karnych, 
mieszkaniowych, po­
datkowych. hipotecz­
nych. Specjalny dział 
wekslowy.

M. ARCT
PODRĘCZNIKI
DLA WSZYSTKICH SZ K 0Ł

POWSZECHNYCH, ŚREDNICH 
WYŻSZYCH I ZAWODOWYCH

WIELKIE ZAPASY NA SKŁADZIE 
SZYBKA SPRZEDAŻ BEZ TŁOKU 
NATYCHMIASTOWA W Y S Y Ł K A

WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 35

Pijcie
’ • Zdrowołną herbatę

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych 868

U W A G A .

MALARZE POKOJOWI I TAPICERZY
mogą rocznie setki złotych ubocznie za­
robić, przez pouczanie swych klijentów 
o zasadach czystości i uwolnienie miesz­
kań od pasorzytów. W yjaśnienia wysyła 
za nadesłaniem  znaczka pocztowego F a b r . 
Chem. Farmac. „SANATOR". Bydgoszcz, 

ul. Stroma 4._____________

DOMKI ROBOTNICZE drewniane, zimowe, ognio­
trw ałe. kompletnie wykończone, budują Bia­
łow ieskie Zakłady Przemysłu Drzewnego 
„PODOLANY”  Sp.  Z 0 .  0 .  Białowieża. Pokój, 
kuchnia, przedpokój, spiżarka i piwnica za 
zł. 3,000. Informacje: Biuro Zamówień, W ar­

szawa. E i e k t o r a l n ę  3 ,  t e l .  2 1 0 - 2 1 .



Str. 6 „ROBOTNIK", niedziela, 6 września. ■ N r  315

Rzeczy ciekawe i aktualne
OSTATNIA NA ŚWIECIE MONARCHJA 

ABSOLUTYSTYCZNA PRESTAŁA ISTNIEĆ

1 »

mmm

PAŁAC CESARZA ABISYNJI RAS TA FARIEGO W STOLICY ADDIS-ABEBIE

Z depesz już wiadomo, że ostatnia na 
kuli ziemskiej m onarchja absolutyslycz ■ 
na przestała istnieć. Abisyński ,,Król 
królów" (Negus Negesti), głośny ze 
swych modernistycznych poglądów Ras 
Tafari w uroczystej formie nadał swe­
mu narodowi konstytucję, ustalając no­
we zasady ustroju parlam entarnego. W o­
bec sześćdziesięciu w ładców prowincjo­
nalnych („rasów'), dygnitarzy etjopskich 
i korpusu dyplomatycznego odbył się w 
Addis - Abebie uroczysty cerem onjał 
podpisania aktu konstytucyjnego.

Jest to  bodaj, że najkrótsza konstytu­
cja na kuli ziemskiej. W sześciu bowiem 
artykułach ujmuje wszystkie zasady no­
wego ustroju Abisynji.

A rtykuł pierwszy, wzorem wielu kon- 
stytucyj europejskich, stw ierdza, że E- 
tjopja pozostaje krajem  jednolitym, n ie­
podzielnym, „jak członkowie jednej ro­
dziny". Kraj rządzić się będzie konsty-

J
CESARZ RAS TAFARI, „KRÓL KRÓ­

LÓW" ABISYNJI.

tucją, pod kierunkiem  cesarza negusa 
negesti.

Drugi artykuł ustala zasadę suprem a­
cji praw a, k tóre  stosowane będzie wzglę­
dem wszystkich bez różnicy obywateli.

A rtykuł trzeci w prowadza parlam ent, 
składający się z dwóch izb. Członkowie 
parlam entu desygnowani będą przez po­
szczególne prowincje i zatw ierdzani 
przez cesarza. Uchwały izb ustaw odaw ­
czych, zapadłe większością głosów, po 
uzyskaniu sankcji cesarza, stają się p ra ­
wem.

A rtykuł czw arty nakłada na cesar­
skich m inistrów obowiązek przestrzega­
nia zasad konstytucji i praw  uchw ala­
nych przez parlam ent.

A rtykuł piąty zapewnia tron abisyń­
ski obecnie rządzącej dynastji (przepis 
ten jest o tyle ważny, że sam Ras Taia- 
ri dość krętem i ścieżkami kroczył za­
nim zdobył koronę królowej Saby).

W reszcie artykuł szósty i ostatni, 
podkreślając, że konstytucja ma na celu 
przyśpieszenie rozwoju i modernizację 
kraju, zaznacza, iż postęp nie powinien 
naruszać starodaw nych zwyczajów.

W tym właśnie ostatnim przepisie 
tkwi największa bolączka Abisynji. Jak  
wiadomo, kraj negusa negesti jest jedy­
nym w którym  dotąd kwitnie handel 
niewolnikami. Na żądanie Ligi Narodów, 
k tó ra  od tego uw arunkow ała p r z y ję c i e  
Abisynji w skład swych członków, Ras 
Tafari wydał dekret, znoszący niewolni­
ctwo i zakazujący handlu niewolnikami.

W szystko ograniczyło się jednak tyl­
ko do strony formalnej. Liga Narodów 
uważa spraw ę za załatwioną. Niewolni­
ctwo w Abisynii istnieie jednak nadal, a 
konstytucja nie zaw iera zasadniczego 
przepisu o jego zniesieniu. Przeciwnie 
hołd dla starych obyczajów niedw uzna­
cznie daje do zrozumienia, że barbarzyń-. 
ski system niewolnictwa zostanie utrzy­
many.

NIEZWYKŁA OPOWIEŚĆ 0  FANTASTYCZNYM
SPADKU

WARTOŚCI 12 MILJARDÓW ZŁOTYCH
Żyd. Ajencja T elegrafczna donosi z 

Pragi czeskiej o następującej ciekawej 
a  zarazem  fantastycznej historji.

Przed pewnym czasem zmarł w Lon­
dynie lord Mojżesz Rafael d’Aquillar, o 
którym  rozeszły się wieści, że pozosta­
wił fantastycznie wielki m ajątek. To też 
w  sprawach spadkowych zebrało się w 
ubiegym tygodniu w Piszczanach k ilk a­
dziesiąt spadkobierców. Stwierdzono, że 
do spadku d 'A quillara mają praw o ro ­
dziny: Agulor (Węgry). W einer (Czechy 
i Austrja), Roth, Goldstein, W ahrzyk i 
M ahler (Austrja, Słowacja i in.). W m ię­
dzyczasie zgłosili się członkowie rodziny 
zmarłego lorda d 'A quillara z Ch cago, 
Nowego Yorku, Sztokholmu, W arszawy, 
Agramu a naw et z Australji. W śród o- 
sób, k tóre zgłosiły swe praw o do spad­
ku .znalazł się również znany przyw ódca 
ruchu paneuropejskiego hr. Coudenho- 
ye - Calegri, którego m atka pochodziła 
z austrjackiej linji rodziny W einerów. 
Ogółem zgłosili swe praw o do spadku 
członkowie 300 rodzin żydowskich i po ­
chodzenia żydowskiego.

Pierw otnie utrzymywano, że spadek 
po zmarłym lordzie sięga 240 miljonów 
f. szt. Suma ta okazała się niebawem 
przesadną i mówiło się ju t jedynie o 
240 miljonach koron czeskich. Rządy 
Czechosłowacji i Austrji, zainteresow a­
ne w ewentualnym podatku od tak  ol­
brzymiego spadku, zwróciły się do rzą­
du angielskiego w  spraw ie ustalenia su­
my spadkowej, gdyż , zmarły nie pozo­
staw ił żadnego testam entu.

W tych dniach rozegrał się finał tej 
sensacyjnej sprawy spadkowej. Oba 
rządy, Czechosłowacji i Austrji, zostały 
oficjalnie powiadomione przez angiel­
skie w ładze skarbowe, że spadek po 
zmarłym lordzie d'A quillar sięga zale­
dwie... 194 f. szt. 14 szylingów i 6 pensów. 
Cały spadek jest zdeponowany w Chan­
cery Court. Oczywiście, wobec zniko­
mej sumy spadkowej nie opłaca się p re ­
tendentom  ubiegać o przyznanie im pra 
w a spadkobierców, gdyż starania 300 
rodzin z pewnością kosztow ać będą du­
żo więcej, niż wynosi wartość spadku.

ZA BAW NY W YPADEK
BANDYTÓW WĘGIERSKICH
P rasa  w ęgierska notuje następujący 

zabawny wypadek.
Oto w  m iasteczku Szarvas nad rzeką 

The is ogólne poruszenie wywołał zapo­
w iedziany ślub córki okolicznego mag­
n a ta  z synem miejscowego patrycjusza. 
Obrzęd weselny odbyć się miał na wsi 
u rodziców panny młodej. Rozesłano 
m nóstw o zaproszeń —  cała zamożniej­
sza ludność Szarvas m iała dnia 6 sierp­
nia opuścić swe domostwo i udać się na 
zabawę.

Dowiedzieli się o tem . budapeszteń­
scy .rycerze przemysłu" i postanowili 
odpowiednio wyzyskać nadarzającą się 
sposobność. Ze szczególną energią Ś°* 
tow ała się do wyprawy na Szarvas ban 
da niejakiego A vrazy’ego.

A vrazy umyślił dostać się z kom pa­
nami swymi przez podkop do składu na 
rzędzi rolniczych i rozpruć tam kasę, w 
której spodziew ał się znaleźć conaj- 
mniej pół miljona pengó.

Gdy pod wieczór dnia 6-go sierpm a 
w szystko co żyło opuściło Szarvas i ru ­
szyło przeróżnem i wehikułami w stro­
nę majątku panny młodej — znikli ró ­
wnież owi intrygujący ludność przyby­
sze. Nie pojechali jednak na wesele. 
Pod wodzą herszta A vrazy’ego dostali 
się do piwnic domu ojca pana młodego. 
Zaopatrzeni w łomy, świdry i inne od­
powiednie rekwizyty, gorliwie zabrali 
się do pracy. W yrąbali otwór w skle­
pieniu podziemia i w darli się do biura 
składu. Znaleźli tu  jednak tylko podręcz 
ną kasetę, zawierającą bardzo skromną 
sumkę pieniędzy.

Mocno niezadowoleni, zdecydowali 
przejść do pryw atnego lokalu kupca — 
w nadziei — że tam umieszczona jest 
kasa bogacza.

Nie było to  zadanie łatw e. Należało 
pociemku wyborować dziurę w suficie 
co zabrało opryszikom kilka godzin mo­
zolnej i denerwującej pracy-

Nagle włosy zjeżyły im się na głowach.
Byli pewfli, że nikogo tu  nie zastaną, 

bo naw et znaczną część służby miano 
zabrać na wieś... A tymczasem... Co to ? 1

Z dalszych pokojów dolatują jakieś 
głosy...

— Jeśli książę z innymi książętami n e 
pogodzą się z królem węgierskim, to 
wszyscy książęta rzucą się na króla.

— Niech nam da niebo swój pokój, 
ale nie pokój króla węgierskiego — od­
powiedział potężnym basem jakiś męż­
czyzna.

W łamywacze stali, jakby ich tknął 
raptem  paraliż. Sam Avrazy stracił zu­
pełnie głowę i nie w iedział: iść naprzód 
czy zmykać.

— Zdrada... K toś nas wydał!.. — sze­
pnął idący za hersztem  bandyta.

Opryszków ogarnęła panika Jeden  po 
drugim zaczęli cisnąć się do wąskiego 
otworu w podłodze. Każdy ćhciał pier­
wszy uciec z oczywistej zasadzki, Roz­
gorzała bójka. Avrazy daremnie starał 
się opanować sytuację. Nikt go nie słu­
chał.

Spowodowany w alką hałas sprow a­
dził w reszcie policję, k tóra  ptaszków  u- 
jęł®.

Co jednak najciekawsze, to  fakt, że w 
mieszkaniu istotnie nikogo nie było. 
Rozmowa, k tóra przeraziła złodziei, p o ­
chodziła z głośnika radiowego. Zapom­
niano go wyłączyć. W Budapeszcie zaś 
nadaw ano słuchowisko, osnute na d ra­
macie Szekspira: „M iarkę za m iarkę”...

ZGON FONTAINE’A

We Francji zmarł przed kilku dniami 
prezydent Rady Administracyjnej Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, A rtur Fon­
taine.

BUNT MARYNARZY W YW OŁAŁ REWOLUCJĘ
W CHILE

JEDEN ZE ZBUNTOWANYCH OKRE TÓW CHILIJSKIEJ 
N EJ „ALMIRANTE LATORRE".

FLOTY W OJEN-

Przed kilku dniami w porcie La Se­
rena w Chile wybuchł bunt m arynarzy 
floty wojennej. Zbuntowani m arynarze 
uwięzili oficerów i opanowali więcej niż 
połowę chilijskich okrętów wojennych. 
O kręty rebeljantów  zaopatrzone są w 
żywność na trzy miesiące.

Żądania zbuntowanych wychodzą da­
leko poza sprawy związane z kwestją 
uposażenia. W programie swym wysu­
wają takie postulaty jak parcelacja wiel 
kich posiadłości i specjalnego opodatko­
wania większych dochodów,

Sympatje robotników  są oczywiście 
po stronie rebeljantów. Robotnicy gro­
żą naw et strajkiem  generalnym na w y­
padek odrzucenia żądań m arynarzy.

Onegdaj jdbyła się rada ministrów, na 
której rozważano możliwość zaatakow a 
nia zbuntowanych okrętów  łodziami pod 
wodnemi i samolotami.

Do tego jednak nie doszło, gdyż za­
w ierucha rewolucyjne przerzuciła się ró 
wnież na ląd stały. Szereg pułków w ier­
nych rządowi przeszło n |  stronę po­
wstańców. W wielu punktach komuni­
kacja kolejowa została przerw ana.

Sytuacja stała się tak  poważną, że 
rząd m usiał się podać do dymisji. Jak  
zwykle w ciężkich w arunkach ucieka­
no się do Parlam entu aby ratow ał sy­
tuację. Ju tro  zbierze się też Sejm ce­
lem zastanow ienia się nad sytuacją.

i ż a a  oaaflft gttjggwm max Km

Na wiadomość o zwycięstwie rewolu­
cji w Chile, rozentuzjazmowani studenci 
wtargnęli do gmachu Uniw ersytetu i 
wznosząc okrzyki „W iw at wolność

zawiesili nad głównem wejściem trans­
parent ze słowem „Libertad", jak to wi 
dać na naszej ilustracji.

SKANDAL NA MISTRZOSTWACH KOLARSKICH 
ŚW IATA W  KOPENHADZE

ii

Na zawodach kolarskich o m istrzo­
stwo św iata  w Kopenhadze doszło do 
wielkiego skandalu. Pierwszy przed- 
bieg, jak wiadomo, wygrał Duńczyk F a­
lek . Hansen (z lewej strony)) przed

Michardem (z prawej). W finale jednak, 
w którym  strtow ali obydwaj, pierwsze 
miejsce zajął M ichard. Mistrzem świata 
proklam ow ano mimo to  Hansena.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z 
CENY OGŁOSZERi Za w iersz wysokości 1 m ilim etra w 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy  bezpłatnie. O głoszenia

Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.10-szpaltowy.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A  W  C ZA R N E C K I.
W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P . P . S.

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.
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